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Niewyjaśniona
syluacja.

Po odroczeniu Parlamentu podniecona 
atmosfera polityczna ostatnich tygodni ustąpi­
ła spokojnieszym dniom wakacyjnym. Ale 
fceho ostatniej burzy odzywa się jeszcze raz 
poraź groźnym pomrukiem i łudziłby się ten, 
¿toby sądził, że stosunki wewnętrzne w Niem­
czech powróciły do stałej równowagi. U steru 
tządu stanął zamiast p. Bethraanna - Hollwe- 
ga Dr. Michaelis. Ten najważniejszy i naj­
bardziej w oczy bijący wynik ostatniego kry. 
fysu nie stanowi bynajmniej momentu porę­
czającego rozwój wypadków w myśl tych prą­
dów, które w demokracji na wewnątrz i w 
programie pokojowym nazewnątrz widzą 
Szczęśliwą przyszłość Niemiec. W chwili, kie­
dy wielkie partje Parlamentu dążą do aktyw­
nego udziału w rządach, sądząc, że jest to je­
dyny środek pchnięcia Niemiec na nowe tory, 
nastąpiła nominacja nowego kanclerza zu­
pełnie bez zasięgnięcia zdania stronnictw par­
lamentarnych. Reprezentacja narodowa stawio­
ną została przed fakt dokonany. Z ściśle pouf­
nych zabiegów i rokowań nielicznego grana 
‘wysokiej biurokracji, dworu 1 gieneraiicji wy­
łoniła się osoba Michaelisa, nieznana dotąd 
Cupełnie z punktu widzenia politycznego. Już 
la metoda, sprzeciwiająca się zupełnie prądom, 
dążącym do parlamentaryzacji, nie mogła 
wzbudzić zaufania żywiołów demokratycznych 
I postępowych do p. Michaelisa.

Mowa nowego kanclerza też wyjaśnienia 
nie przyniosła. Pan Michaelis oświadczył 

Wprawdzie, że stoi aa stanowisku ostatniego 
torędzia królewskiego o równem prawie wy- 
borczem w Prusiech, ale ani słowem nie za­
znaczył, co uczynić zamierza, aby postulat te­
go orędzia rzeczywiście wprowadzić w życie. 
W sprawie stosunku rządu do Parlamentu o- 
graniczył się nowy kanclerz do zapewnienia, 
Se „uważa za potrzebne zacieśnienie stosun­
ku zaufanego pomiędzy Parlamen­
tem a rządem przez powołanie na stanowiska 
przodujące mężów, którzy oprócz osobistych 
kwalifikacji cieszą się także zupełnem zaufa­
niem wielkich partji przedstawicielstwa na- 
Todu."

Oświadczenie takie nie zaspokoiło natural­
nie zwolenników istotnego systemu parlamen­
tarnego, który polega nie na tem, że Korona 
Według swego uznania powołuje tego lub o- 
"wego parlamentarjusza jako ministra, ale na 
tem, że większość Parlamentu decyduje o po­
wierzeniu rządów w ręce tego lub innego po­
lityka, cieszącego się jej zaufaniem.

Ważniejszem jeszcze od stanowiska kanc­
lerza wobec zagadnień wewnętrznych było jego 
Oświadczenie się w sprawie rezolucji po­
kojowej większości Parlamentu, która od­
rzucała wszelkie przymusowe aneksje i gwałty 
gospodarcze lub finansowe. I w tym punkcie 
Wszakże słowa kanclerza nie brzmiały tak ja­
sno, iżby wszelkie nieporozumienia zostały usu­
nięte. Pan Michaelis mówił wprawdzie, że po­
kój stanowić powinien „trwałą podstawę po­
godzenia się ludów“, zarazem jednak dodał, 
Se „pokój musi w pierwszej linji granice Nie- 
taiec po wszystkie czasy ubezpieczyć.“ Ta for- 
tnuła zbyt przypominała żądania aneksjoni- 

i Stów, którzy właśnie tylko w rozszerze­
niu stanu posiadania Niemiec widzą jedyny 
Środek istotnego ubezpieczenia granic. Tu zno- 
Wu zauważyć trzeba, że kanclerz w dalszym 
fciągu oświadczył, iż cele jego „dadzą się osię- 
guęć w ramach rezolucji“, ale do tego dodał 
kłowa „tak jak ja ją rozumiem“ — przez co 
Oczywiście znowu otworzył furtkę dla różnych 
tłumaczeń i domyślników.

Następstwa takiej niejasności niedługo się 
pojawiły. Prasa wszechniemiecka wyinterpre­
towała mowę kanclerza tak jak jej się podo­
bało, i doszła do wniosku, że ani p. Michaelis 
Uni naczelne dowództwo, na którego zgodę ze 
Wwemi oświadczeniami kanclerz wyraźnie się 

t krnajmniej na gruncie

rezolucji pokojowej Parlamentu. Najołwar- 
ciej powiedziała to konserwatywna „Kreuz- 
ztg.“ pisząc o stanowisku kanclerza i naczel­
nego dowództwa: „Rezygnacja z pełnego wy­
zyskania militarnego położenia ku osiągnięciu 
lego, co dla teraźniejszości i przyszłości Nie­
miec jest potrzebnem, nie może leżeć wcale ani 
w zamiarach kierującego męża stanu ani na­
czelnego dowództwa“. W dalszym zaś ciągu 
swych wywodów pisał organ kanserwatywny 
jeszcze wyraźniej:

„Dobitniej jeszcze niż przeciwko angażo­
waniu kanclerza, musimy zaprostestować 
przeciwko próbom powoływania się na na­
czelne dowództwo na rzecz rezolucji Schei­
demanna i Erzbergera. Kanclerz oświadczył 
tylko, że najwyższe dowództwo godzi się na 
jego oświadczenia, nie zaś że pochwala 
treść rezolucji lub jej znaczenie. Wiemy 
dokładnie, że rzecz ma się przeciwnie 
i że naczelne dowództwo nie pozwoli sobie 
zepsuć tą rezolucją sukcesów swego miecza“» 
Te wywody gazety konserwatywnej spot­

kały się naturalnie z ostrym protestem „Vor- 
wärtsa“ i prasy postępowej. Głębokie przeci­
wieństwa ujawniły się znowu w całej pełni. 
Ryzykowne próby przeciwstawienia kanclerza 
i naczelnego dowództwa woli pokojowej Par­
lamentu znamionuje dostatecznie nie wyjaś­
nioną sytuację. Dwuznaczniki i niedomówie­
nia pogarszają tylko sprawę. Pan Michaelis 
będzie musiał może prędzej niż w jego zamia­
rze leżało, odkryć karty.

Sprawa pokoju w Niemczech. »Ger­
mania« pisze, że wydział centralny partji 
centrowej w Frankfurcie nad Menem 
w dwudniowych naradach omawiał szcze-
Sółowo wypadki poLityczne ostatnich dni.

la mocy tego oświadcza się wydział cen­
tralny partji centrowej za pokojem porozu­
mienia i kompromisu, gwarantującym Niem­
com bezpieczeństwo polityczne i dalszy rozwój 
gospodarczy.

Według »Vorwartsa« przyjęła wczoraj ob­
radująca w Berlinie konferencja zarządów 
wolnych związków zawodowych Niemiec jed­
nogłośnie rezolucję, opiewającą, że w całym 
ruchu robotniczym, którego interesy zastępują 
związki, woła rychłego zakończenia wojny za 
pomocą porozumienia się narodów spotyka się 
nietylko z jednomyślną zgodą, lecz że robotnicy 
Niemiec są także golowi i zdecydowani po­
święcić jeszcze w większej niż dotąd mierze 
siły swe dla osiągnięcia tego celu.

Pan Kułerski, zamieszczając w piśmie 
swem odezwę jubileuszową ku uczczeniu Ta­
deusza Kościuszki, skorzystał z okazji tej, aby 
wspomnienie wielkiego bohatera zbrukać nie­
godziwą napaścią polityczną na przeciwników, 
w połączeniu z geszefciarską reklamą dla swej 
kieszeni wydawniczej. Aby ludziom, nie czy­
tającym pisemek grudziądzkich dać wyobra­
żenie o demagogicznych wybrykach p. Kuler- 
skiego, cytujemy następującą próbkę jego „ar­
tykułu uroczystościowego“:

„Wyżej zamieściliśmy odezwę wzywającą 
do urządzenia obchodów na cześć wielkiego na 
szego bohatera narodowego, Tadeusza Kościu­
szki, który dla Polski porozbiorowej był uo­
sobieniem — czynu.

Nie pięknemi słowy upajał Kościuszko 
siebie i naród — lecz czynu żądał, do czynu 
wielkiego nawoływał, bo zrozumiał, że słowo 
zawsze tylko pozostanie słowem, choćby ono 
było najgorętszem, najpiękniejszem. Bo zro­
zumiał —- że Polskę zbawić może tylko czyn 
wielki — do którego „Gazeta Grudziądzka“ 
prawie od samego początku wojny, choć wiel­
kie były przeszkody i niebezpieczeństwa, śmia­
ło wzywała — a którego niestety dotąd docze­
kać się nie może.

Niestety naród polski a szczególnie jego 
inteligiencja, jego warstwy światłe, nie całe ale 
w znacznej mierze, uległy podziemnym wpły­
wom part ji, która w czasie wojny stała się po 
prostu nieszczęściem, ba przekleństwem nasze­
go narodu. Przeszkadzała ona bowiem i prze­
szkadza narodowi w czynie, a nauczyła znacz­
ną jego część, a przede wszystkiem znaczną 
część jego ińteligiencji. upajać się jakby alko­
holem — rozkosznemi marzeniami, pięknemi 
słówkami, a równocześnie w czasie tej stra­
sznej światowej wojny, kiedy świat wali się 
w gruzy, kiedy miejsce jest tylko dla czynów, 
wydała hasło: Cicho siedzieć i nic nie robić, 
plwając przytem na myśl i ruch niepodległo­
ściowy.

Hasło to godne tchórzów i niedołęgów, wy­
jałowiło duszę znacznej części inteligiencji na­
szego narodu ze zdolności myślenia polityczne- 

* * ‘ * jest powo-
znaczna 

poUty

cznem marnieje, co w danym razie mogłoby 
ipieć ten skutek, że Królestwo Polskie i w przy­
szłości mogłoby dźwigać obrożę niewoli, tylko 
że możeby zmieniło pana, który mu obrożę na-

Przeklęte hasło: „Cicho siedzieć, nic nie 
robić“, wydane przez partję narodowo-demo- 
kratyczną, jest podobne do owych nikczem­
nych haseł, które głoszono za czasów Kościu­
szki. które głoszono przeciwko Kościuszce i 
któremi usiłowano złamać jego energje, które­
mi chciano uniemożliwić jego czyny.

W tym stylu tumani p. Kułerski jeszcze 
w dalszym ciągu biednych swych czytelników 
potworną mieszaniną oszczerstw i bredni po­
litycznych, aby w końcu dojść do „jądra spra­
wy** do reklamy swego pisma i — swej osoby. 
Ustęp ten jest zbyt klasycznym, aby go nie za­
cytować:

„Czyny Tadeusza Kościuszki i. nam, Ko­
chani Bracia, Waszej „Grudziądzkiej“ i jej wy­
dawcy przyświecały przez cale 20 i kilka lat 
pracy. I tak jak Tadeusz Kościuszko rozumiał, 
że cały naród — i szczególnie jego szerokie 
masy ludowe pociągnięte być powinny do o- 
brony wolności Ojczyzny, tak my pierwsi, 
„Gazeta Grudziądzka" i jej wydawca, zrozu­
mieliśmy, że przez oświatę całv lud polski po­
winien być pociągnięty do duchowej walki w 
obronie naszych świętości religijnych i naro­
dowych, w tym czasie, kiedy nie było widoków 
walczenia o wolność Polski. I aby lud polski 
do tej obronnej walki duchowej zaprawić, 
„Gazeta Grudziądzka“ i jej wydawca bez wy­
tchnienia pracowali przez lal dwadzieścia, i 
kilka — a lud polski dal niejednokrotnie nie­
zbite dowody, że tę obronę sprawować się na­
uczył."

Uczciwa opinia publiczna od dawna już 
ma swój sąd o panu Kulerskim ustalony. I ten 
najnowszy wybryk nie zdziwi tych, którzy go 
znają. Za szacherką hasłami katołickiemi idzie 
obecnie wyzysk niegodny i profanacja 
brudna haseł ogólno-narodowych. Czego inne­
go nie można się było spodziewać. Przypusz­
czać tylko można, że nawet czytelnicy „Gazety 
Grudziądzkiej“ poznają się na zbyt grubej ro­
bocie „kochanego brata" 1 wydawcy.

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Kieroński o sytnaejŁ
Kicreński o sytuacji.

Petersburg, 25, VII. Wobec przedsta­
wicieli prasy prezes ministrów Kieieńskij wy­
raził się jak następuje o sytuacji w Rosji.

„Obecnie głównem zagadnieniem jest ze­
spolenie i jednolitość władzy państwowej. 
Rząd Tymczasowy uważa za swój cel tylko 
obronę państwa przed rozkładem przez anar- 
chję oraz ocalenie armji. Rząd oprze się na 
zaufaniu mas ludowych i armji, ocali Rosję a 
jedność jej ukuje krwią i żelazem. Nikt z obe­
cnego położenia nie zdoła skorzystać celem 
przywrócenia stanu rzeczy z przed rewolucji. 
W obecnej chwili konieczną jest rzeczą, odwrót 
powstrzymać, nieład usunąć i finanse znów do 
porządku doprowadzić. Ludność winna zapom­
nieć o osobistych interesach, a interesy pań­
stwa na pierwszem stawiać miejscu. Położe­
nie na froncie jest bardzo ciężkie i wymaga 
wysiłków bohaterskich. Mimo to jestem nrze- 
konany, że organizm państwowy dosyć jest 
silny, aby módz wojnę prowadzić bez częścio­
wej amputacji. W każdym razie Rząd Tymcza­
sowy spełni swój obowiązek, utwierdzi i roz­
szerzy zdobycze rewolucji i stanowczo położy 
kres zbrodniczej czynności i postępom zdraj­
ców.“

<• Uzupełnienie gabinetu.
Petersburg, 25. VII. (WTB.) Effenzow 

zamianowany został nvnistrem sprawiedliwo­
ści i członkiem Rządu Tymcz., a Barisznikow 
ministrem dla opieki publicznej. Obaj są pro- 
gresistami (postępowcami) i członkami Dumy.
Żołnierze rosyjscy opuszczają front kaukaski.

(WAT.) „Russkoje Słowo" donosi, że do 
Władykaukazu przybył oddział strzelców ro­
syjskich, którzy zbiegli z frontu kaukaskiego. 
Według innej wiadomości z frontu kaukaskie­
go zbiegła cala dywizja strzelców.

Nowy dowódca floty rosyjskiej.
(WAT.) Według doniesienia Agiencji Pe­

tersburskiej został zamianowany kontradmirał 
Razwonow szefem całej floty rosyjskiej wojen 

i oe j na Bałtyku.
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Gienerał rosyjski Korniłow.
Korespondent »Beri. Lokalanzeigerft« z wo* 

jennej kwatery prasowej podaje następując« 
informacje o głośnym obecnie gienerale ro­
syjskim Korniłowie:

Glenerał Korniłow, który teraz jako nastę* 
ca Hutor‘a objął dowództwo rosyjskiego 

.rontu południowo - zachodniego i od czasów 
swojego częściowego sukcesu pod Stanisławo-« 
wem szczególnie u mocarstw zachodnich ucho-« 
dzi za świeżo odkrytego gienjusza, jest daw­
nym znajomym wojsk sprzymierzonych.. W, 
maju 1915 roku dowodzi 48. dywizją rosyjską, 
która po przełamaniu gorlickiej linii bojowej 
pod Stropkiem w Karpatach znajdowała się 
naprzeciw korpusu ąustro - węgierskiego. Kor* 
nilów w pierwszej linji walcząc, otrzymał po* 
strzał karabinu maszynowego w ramię. Podczas, 
połączonego z popłochem odwrotu swojej d.y* 
wizji uciekl w lasy, aby nie dostać się do nie* 
woli. Po pięciodniowej wędrówce wraz z 9 ofł* 
cerami sztabu swojego przybył do Galicji i 
wkońcu na pół zgłodniały w okolicach Sanoka 
poddał się oddziałowi amunicyjnemu. U ko* 
mendanta siódmego korpusu uprosił sobie po* 
świadczenie, że jako ranny do niewoli się do* 
stał. Korniłow był wprawdzie niedolą swoją 
przygniębiony, lecz okazywał dumę i nieugię* 
tość, świadczącą o niezłamanej jego energii. 
Z obozu dla jeńców w Koeszeg, dokąd go prze* 
wieziono, zdołał uciec poza granicę rumuńską»

łl

Zabór pruski Spichlerzem 
Niemiec.

Od początku wojny jesteśmy świadkami,' 
że dzięki produkcji rolniczej naszych dzielnic, 
dzięki zatem przedewszystktem naszej „pols­
kiej gospodarce“ na roli, państwo niemiecki« 
zdolne jest do przetrwania wojny bez dowozu 
żywności z zagranicy. Dowiedzieliśmy się, że 
gdyby nie ziemniaki poznańskie, z żywnością 
byłoby krucho i gdyby nie pasza z Poznańs* 
kiego, wyzdychałyby wszelkie świnie na za*, 
chodzie. Wiemy dalej o tem, że Poznań był 
zaopatrzony zupełnie wystarczająco w ziem­
niaki, ale je zabrano dla gmin na zachodzie. 
Stwierdzamy to wszystko jedynie dla przypo* 
mnienia faktycznego stanu rzeczy, o którym 
widocznie pewne koła zupełnie zapominają, jak 
wynika z artykułu, który ukazał się w „Wia* 
rusie Polskim“, wychodzącym w Bochum W 
Westfalji, w nr. 167. Otóż w niedzielę 22. bm. 
odbyło się w Bochum zebranie, zwołane przez 
centrowców, aby budzić wśród ludności otu* 
chę i zachęcić do wytrwania. Jeden z mówców, 
clicąc pocieszyć słuchaczów, wytoczył ludności 
wschodnich rubieży Prus ciężkie i wręcz fał* 
szywe oskarżenie, twierdząc, że ubiegłej zimy 
żywiono ludzi na zachodzie brukwią, a ziem* 
niaki dawano na wschodzie świniom. Na wy* 
wody te odpowiedział trafnie bardzo „Wiarus 
Polski“ — organ pod tym względem chyba bar­
dzo kompetentny, bo ma czytelników wśród 
westfalskich wychodźców, którzy tak samo są 
odżywiani jak robotnicy niemieccy na zaclio* 
dzie, a którzy z drugiej strony wiedzą o wy* 
żywieniu rodzin swych w kraju.

Oto co pisze „Wiarus Polski“:
Na wschodzie brakło kartofli nie tylko dla 

świń lecz nawet dla ludzi. Ludność rolnicza w 
okolicach rolniczych stanowczo odżywiana jest 
znacznie gorzej niż w okolicach przemysło­
wych i po wielkich mastach. Okolice rolnicze 
są bezwzględnie ogołacane z żywności celem 
zamykania ust robotnikom fabrycznym. Jeżeli 
obwody przemysłowe i wielkie miasta na przy­
szłą zimę mają otrzymać więcej kartofli, niż, 
dano im zimy poprzedniej, to wobec obecnego 
stanu pól kartoflanych na wschodzie państwa 
pruskiego ludność tamtych okolic będzże ska­
zana poprostu na śmierć głodową, bo różne 
przysmaki, które my w tych stronach otrzy­
mujemy dotychczas, dochodzą na wioski i do 
miasteczek na wschodzie bardzo rzadko i W 
ilościach śmiesznie małych, a m;ęso jest robo­
tnikom wiejskim na ogól prawie nienrzystęp* 
ne chyba, że tam jakie bydle dobić wypadnie.

Że nietylko ludność robotnicza na wscho* 
dzie źle odżywiona, dowodzi niepomyślny 
stan zdrowotności w tamtych stronach, a nie* 
mniej okoliczność, że dzieci niemieckie W 
Westfalji i Nadrenji, umieszczone po dworach,
Slebanjach i u gospodarzy Poznańskiego i Prus 

achodnich na przeżywienie, żalą się w listach’ 
do rodziców na złe odżywianie i uciekać chcą 
do domu, choć są uważane i odżywiane jako 
goście. Na łakocie i stroje, przywiezione przez 
tych gości, patrzą dzieci gospodarzy nieraz jak 
ńa skarby wymarzone, wieśniakom nieprzy­
stępne. Dzieci, które pojechały na wschód do 
krewnych, dzielą z nimi niedostatek i uczą 
się jeść pokrzywy, Piszemy to na podstawie 
stwierdzonych na miejscu faktów i dla tego 
protestujemy energicznie przeciw opowiast­
kom o rzekómem marnotrawieniu żywności na 
wschodzie.



Jc-Ai »iiO.LJ ¡i sprawiedliwy podział iy- 
*>»«s i, Hikżv o ’cii) pomyśleć jirzedewszyst- 

w tńiwo.ła b pi“z-iiłi-vsiowvth i po wiel-
?-i b .l i. h. Gdyby mieszkania i piwnice w 
1\ o - i<op:v. b i”"Z'’|F?«)s3ni> Pik bezwzględnie, 
pd. ; iPipy. siaiiiie i slodoiy na wschodzie, 
pj ? »pada i-i ea- na głowę według kartek i to nie- 
,\'ki> n ¡ i.¡. ¿w koniercyjnvch i innych. \Vten- 
czas dopiero okazałoby się. że wschód nie 
krzywdzi, lecz raczej jest krzywdzony przy po­
dziale żywność:.,

KeienjB wakacyjne 
„Stelli.“

„Gdy maja nastać szkolne wywczasy, 
Gdy lato staje w pełni swej krasy. 
Ach. jakże dzieci śnią wciąż na jawie 
O niebie, słonku, kwiatkach i trawie, 
O iesie. o zdroju, o zbożnym łanie,
O tej przestrzeni wielkim obszarze,
O ptasich chórów radosnym gwarze". 

Skutkiem niedostatecznego i lichego poży­
wienia niknp. zamiast prawidłowo się rozwi­
jać, siły dzieci uboższych poznańskich rodzi­
ców’. A ponieważ wątłego ciała łatwo czepiają 
się choroby, więc na szwank narażone ich 
zdrowie i życie. Koniecznie potrzeba im obok 
zdrowego powietrza, obfitszego i treściwszego 
pokarmu. Przekonanie to było troską nie tyl­
ko odnośnych rodziców. lecz także „Stelli, to­
warzystwa, które sobie za zadanie postawiło 
przyczynianie się do zapobiegawczego w fizy- 
cznem wychowaniu dzieci polskich działania. 
Kołatanie do ofiarności w lepszem położeniu 
znajdujących się rodzin i wskazywanie na 
ważnośó ratowania młodego życia zwłaszcza 
W nhecnvm czasie, gdzie straszna wojna tak 
wielkie wyłomy w społeczeństwie naszem po­
czyniła. znalazło wdzięczne echo w wielu ser­
cach. Należyte zrozumienie konieczności da­
nia przytułku i podzielenia się kęsem chłeba 
niedosytem osłabionej poznańskiej dziatwy, 
tego kapitału narodowego, sprawiło, że nie 
poskąpiono funduszu na przeprowadzenie róż­
nych działów zadania „Stelli" i że 450 niedo- 
krwistvch malców wyjechało na wieś a w nie­
których przypadkach także do mniejszych na­
szych miasteczek. Prócz tego przechodzić bę­
dzie 50 skrofulicznych przez lekarzy wybra­
nych dzieci pod okiem pań. na których czele 
stanęła pani Marja z Perlińskich Beckerowa, 
solankową kurację w Inowrocławiu.

Chociaż w zeszłym roku większa liczba 
poznańskich dzieci szkolnych, bo 678, znalazła 
umieszczenie podczas żniwnych wakacji na 
wsi to z tegorocznego rezultatu cieszyć się 
trzeba, ponieważ w wielu domach po wsiach 
już od dłuższego czasu goszczą chłopcy i dziew 
czeta z Westfalii. O dobrem pojmowaniu do­
niosłości przygarnięcia dzieci polskich do sie­
bie dobrze świadczy fakt, że w rzędzie obja­
wiających gotowość zaopiekowania się biedną 
poznańską dziatwą stanęli obok posiedzieć,’eli 
większych ma ¡alków i księży proboszczów 
także nasi włościanie.

ZabiegHwa organizacja „Stelli“ nie szczę­
dziła, starań. aby w przeprowadzeniu wysyłki I 
dzieci na miejsce.przeznaczenia i przyjęciu ich 
przez domy gościnne potrzebny porządek był 
przeprowadzony. Wyjazd szczęśliwych wy­
brańców rozpoczął się w sobotę 21. bm. po wy­
słuchaniu mszy św. w kaplicy św. Józefa w 
różne okolice Księstwa i Prus Królewskich.

Z ubóstwem łączy się bardzo często nie­
prawidłowe wychowanie dzieci. To też nie­
które z nich objawiają pod wielu względami 
rażące wady, domagające się usunięcia. Dla 
zwrócenia na nie uwagi i dla wezwania dzie- I 
ci do dobrego zachowania się i wogóle do po- I 
żvtecznego spędzenia czasu wakacyjnego zgro- I 
madziła „Stella** w d.wuch dniach, poprzedza- I 
jncych. rozpoczęcie się wakacji, przeznaczone I 
do wyjazdu dzieci i matki ich. by im dać od - 
powjednie wskazówki. Wydelegowany przez 
zarząd „Stelli* 1* mówca stawił zebranym przed 
oczy dobrodziejstwo, jakie ich spotyka, a 
przypomniawszy dzieciom obowiązki, jakie za 
tę wielką ofiarę na siebie przejmują, wskazał 
na potrzebę stosowania ich do odbieranych 
przez swych dobroczyńców nakazów, do tłu-

| mienia swych nieskromnych zachcianek, do 
I zgodnego postępowania i przestrzegania czys- 
I to.ści, porządku, grzeczności i wdzięczności a 
I przedewszystkiem do szanowania obcej wTas- 
I ności. Powiedziano im, że po wykonaniu na- 
I łożonych im polnych lub domowych prac zo- 
I stanie im jeszcze wiele czasu do nauki i załia- 
1 wy. Dla uzujiełnienia wiadomości, w których 
j wielkie okazują zaniedbanie, mają zabrać z 
i domu stosowne podręczniki. Młodsze winny 
I zaopatrzyć sic w elementarz polski a starsze 
I w inne książki do czytania i w materiał do 

ćwiczeń w pisaniu. Potrzeba im będzie polska 
książka katechizmowa, historia św., podręcz­
nik do dziejów Polski i śpiewniczek, a nadto 
książeczka do nabożeństwa, aby się z niej mo­
dlić o hłogsławieństwo dla siebie, dla swych 
kochanych rodziców i o pomyślność dla swych 

| dobroczyńców i wreszcie o wczesny i dla nas 
polaków szczęśliwy pokój. Powiedziano im, 
że. zaciekawiać ich powinna przyroda ze swe- 
rrii bogatemi okazami, zwierzęta leśne, polne i 
domowe a przedewszystkiem zajęcia, obyczaje 
i zwyczaje ludu wiejskiego. O potrzebne ob­
jaśnienia mają prosić swych opiekunów a od­
bierane nauki z wdzięcznością przyjmować. 
Wezwano je. aby przykładnem zachowaniem 
zostawiły dobre po sobie wspomnienie i spra­
wiły. że do biura „Stelli" pomyślne nadejdą o 
nich referaty. Obecne matki zołiowiązał mów­
ca do powtórzenia dzieciom w domu usłysza­
nych nauk i wskazówek i do uzupełnienia ich 
potrzebnemi przestrogami tak, iżby się dobrze 
zapisały w pamięci i w sercach swych dobro­
dziejów i pokrzepione na ciele i duchu, po wa­
kacjach wróciły do domowych pieleszy. Lis­
ty z opisem swych wrażeń mają dzieci przy­
najmniej raz w tydzień do domu wysyłać a 
prócz tego jeden zaraz po przyjeździe na 
miejsce.

Ze sprawozdań zeszłorocznych i z daw­
niejszych lat wynika, że w wielu domach go­
ścinnych nie ograniczano okazywanego swym 
pupilom dobrodziejstwa na opiece, odnoszącej 
sie do fizycznego wychowania, tylko rozsze­
rzono je nadto na staranie o powiększenie ich 
wiedzy, o poprawę obyczajów i o ugruntowa­
nie w nich dobrych zasad życia. Dobry za­
siew przyniósł w wielu przypadkach dobre o- 
woce. Gdyby takie pojmowanie zadania się 
upowszechniło, przybyłoby społeczeństwu na­
szemu pożytecznych członków. W każdym 
razie budującem jest praktyczne zastosowanie 
miłości bliźniego przez otworzenie domu i ser­
ca pomocy potrzebującym dzieciom, tej przy­
szłości naszej.

X. N.

Wojna z Ameryką.
Rewolucja w Ekwadorze.

Paryż, 25. VII. (WTB.) Telegram z Pa­
namy donosi, że w Manabi wybuchła rewolu­
cja przeciw prezydentowi Ekwadoru, Dr. Mo­
reno.

Rewolucjoniści oświadczają, że rozruchy te 
wyhuchhr z powodu polityki prusofilskiej i 
barbarzyństwa prezydenta.

Zbrojenia Ameryki.
Waszyngton, 24. Vil. (WTB.) Sekre­

tarz skarbowości Mc. Ado oświadczył dziś w 
komisji finansowej Senatu, że prawdopodobnie 
potrzeba będzie dalszych 2 miljardów dolarów 
na pożyczki dla koalicji. Jest lo przypuszczal­
nie jednym z powodów, dla których rząd do­
maga się uchwalenia dalszych 5 miljardów 
dolarów. Pierwotna suma projektów kredyto­
wych obliczona była na potrzeby nrmji 500 
tysięcznej na czas 8 miesięcy. Obecnie zamie­
rza się poczynić przygotowania dla tej armji 
na cały rok i oprócz tego dla dalszych 600 tys. 
chłopa na ten sam czas. Projektuje się zatem 
na początek wystawienie armji amerykańskiej 
w sile 1 miliona chłopa zamiast pół miliona.

Konferencja wszechkoalicyjna w Nowym 
Jorku.

Roterdam, 25. VII. (WTB.) »Manchester 
Guardian* dowiaduje się z Waszyngtonu, że 
jest rzeczą prawie już postanowioną odbyć w 
Nowvm Jorku konferencję, w której brać ma­
ją udział przedstawiciele rosyjscy, francuscy.

angielscy, włoscy i amerykańscy. Celem konfe­
rencji jest złożenie nowego oświadczenia co do 
celów wojennych koalicji. Francja i Anglja 
przyjęty zaproszenie na konferencję.

Wiadomości polityczne.
Podróż nowego kanclerza.

(WAT.) Nowy kanclerz zamierza w przy­
szłym miesiącu udać się do stolic miast związ­
kowych celem wejścia w bliższy kontakt z rzą­
dami krajowemi i przedstawienia się panują­
cym państw związkowych. Poza tem uda się 
kanclerz do Wiednia, gdzie będzie przyjęty 
przez cesarza Karola i ńawiążc stosunki z Czer 
ninem.

Pieśń o mieście naszem.
A czy znasz ty, bracie młody,
Nasze — knajpki i ogrody,
Czyś już pijał z kwaśną miną 
»Ersatz-kawę* z sacharyną?
Czy-li znasz, innemi słowy,
Nasz ogródek »przemysłowy«?...

A czy znasz ty, bracie miody,
Nasze chłody, nasze głody,
Nasze miny z cboleryny,
I sucharki i »brotmarki«?
Z drzewa torty, z siana korty,
Z mydła sery, z octu »Cherry«,
Masło z glinki, z mopsa szynki,
Węgiel z hali i tak dalej?.«

'A czy. wiesz ty, bracie młody, ■
Jak się robi mleko z wodv?
Czyś przed rokiem już był w stanie 
Widzieć »Westy« rusztowanie?
Czyś już widział gołe damy,
Które stoją tam u bramy?
Wiesz, że wojny system skrajny 
Poskreślał im »bezugsscheiny«?...

A czy znasz ty życia czary,
Jak poznańskie trotoary,
Gdzie ci serce — jeśliś gładki — 
Kokietują małolatki?...
A czyś widział, pędziwiatrze, 
Kopczyńskiego już w teatrze?!
Czvś oglądał, mój chłopaku,
Dyrektora w szapokłaku?!!!
Czy widziałeś, jak się wzrusza 
»Córka pana.Fabrycjusza«?.«
Czy zna twoja wioska cicha,
Jak chórzystka u nas wzdycha?
Czy gęstniała twoja mina, 

j Gdy Rełewicz się przegina?!!!
Czy widziałeś baletnika.
Co w dramacie nóżką fika?

* ¿eśli tak, to mam cię w cenie,
Bo się — widzę — znasz na scenie!

Zatem.zbierz się bez wahania, 
i I przyjeżdżaj do Poznania««

świr.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Poznań, dnia 26-go lipca 1917.

Kaieadarz Dzi ś.-Anny, matki N. M. P,
Mirosława

Jutro: + Nalał ji i Julji. 
Wszebory.

Wachód słońca Dziś: 4.11 zachód: 8,0 
Jutro: 4,13 _ 7.59

Wachód księżyca;Dziś: 1224 „ 9,54
Jutro: 1,38 „ 10,16

*— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dia Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism

polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhelmowska I- v <

OSOBISTE.
— * Dr. źniniewiczówna wyjechała na 8

tygodnie. ,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego; 

w Poznaniu
W czwartek raz jeszcze „Córka Fabry- 

cjusza", dramat w czterech odsłonach Wil- 
brandta, cieszący się wzrastającem powodze­
niem.

W sobotę ukaże się po raz pierwszy 
perła literatury rosyjskie] „Swaty", Gogola. 
Świetną tę komedię, obfitującą w sceny nad.-« 
zwyczaj komiczne, reżyseruje p. Kopczyński. 
Główne role spoczywają w rękach pp. Podgór­
skiej, Wysockiej, Łęskiej, oraz pp. Kopczyń- 
skiego, Andrzejewskiego. Działosza, Fiszera, 
Brackiego, Kucharskiego i innych.

W niedzielę wieczorem po raz? 
drugi: „Swaty".

Początek przedstawień o godz. 7 i pół.
Bilety wcześniej nabywać można w księ­

garni p. M Niemierkiewfcza płac Wilhelmow- 
skł 3. od 9-ndz 8—1? 1 od 3_,5,

— * Wsparcia dla nieślubnych dzieci. Jak 
cycli udział w wojnie, prawo do wsparć ro- 
dzinnvch, jeżeli stwierdzony jest obowiązek, 
ojca do utrzymania. Do tej pory było wątpli-c 
we, czy prawo to istniało, gdy ojciec zobowiąi. 
zanie swoje spełnił jednorazową spłatą. Obce-«' 
nie władze rozstrzygnęły, że i w tym razie na-«' 
łeżv udzielić wsparć, jeżeli tego zajdzie po-' 
trzeba.

— * Zapomogi dla wdów żołnierskich. 
Zdarza się często, że po śmierci mężów na 
wojnie wdowy ich pobierają mniejszą rentę niż 
zapomogi rodzinne udzielane za życia mężów, 
Wszelkie starania aby Rzesza podwyższyła 
rentę były daremne, pomoc mogła jedynie na­
stąpić w drodze filantropii wojennej. Zapomo-« 
gi rodzinnej obok renty wdowiej i sierocej po 
poległym nigdv nie udzielano. Teraz jednak 
administracja Rzeszy wobec wzrastającej dro­
żyzny oświadczyła gotowość wypłacania Wdo­
wom żołnierskim zapomóg rodzinnych za je­
dnego svna wałczącego na froncie, o ile syn 
ten przed poborem w szeregi matkę swą wspie­
rał i o ile matka wskutek utraty zapomogi tej 
popadła w niedostatek.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Gniezno. (Tępienieszczuró w.) 

Ze względów hygjeny publicznej nakazuje po­
licja tutejsza. abv 8. i 9. sierpnia wszyscy 
mieszkańcy wyłożyli truciznę na szczury, a na 
noc pozamykali wszelkie psv i koty.

— * Śrem. (Koncert) instrumentalno- 
wokalny urządza w niedzielę 29 bm. Koło 
Śpiewackie z współudziałem orkiestry woj­
skowej w ogrodzie starej strzelnicy w Zbru- 
dzewie. Na programie występy chórów męs­
kiego, żeńskiego i mieszanego z towarzysze« 
niem orkiestry. Pozatem postarano się o 
wszelkie urozmaicenie jak: grv fantowe, pocz­
ta japońska, strzelanie do tarczy o premie itd.. 
\V razie niepogody koncert odbędzie się na sali 
p. Salacińskiej. Początek o godz. 4.

— * (fr.) Miejska Górka. (Odpust a 
drwony.) W sąsiedniej Sarnowie odbył się 
ubiegłej niedzieli doorczny odpust Matki Bos­
kiej szkaplerznej, na który, jak zwykłe, zeszło 
się dużo ludu Tym razem nabożeństwo to zo­
stanie szczególniej w pamięci, ponieważ pod­
czas tegoż drzwoniono po raz ostatni w dzwo- 
uy, które na drugi dzień zabrano.

(Zatrucie krwi.) W tejże Sarnowie 
żona gospodarza Marcina Snęli, wyprzątając 
sąsiek w stodole, ukłuła się w nogę źdźbłem 
słomy, co spowodowało zatrucie krwi i śmierć 
w ciągu 3 dni.

— * Kościan. (Dzwony.) Zdejmowanie 
dzwonów z farv kościańskiej już się rozpoczę­
ło. W poniedziałek spuszczono największy f 
dzwonóyz. wspaniały okaz ważący 74 centna­
rów, a we wtorek rano go sfotografowano, po- 
czem wywieziono go na kolej. Zdejmowanie 
dzwonu odbyło się bez żadnych uroczystości, 
więc nieliczny hvł też udział wiernych, którzy 
przybyli pożegnać drzwon, który przez długie

Starytarg i Sztumskawieś,
dwie karty z wojen szwedzkich.

Wystąpienie szwedów do wałki w Polsce, 
a nieco później rozpoczęcie przez nich Wojny 
Trzydziestoletniej w Uieraczech wynikło z po­
budek dynastycznych lub religijnych. W Pol­
sce chcieli. szwedzi zniewolić Zygmunta III. 
do zrzeczenia się korony szwedzkiej, ale rów­
nocześnie brali w opiekę protestantyzm, w 
Niemczech zaś jedynem ich hasłem była po­
moc dła książąt protestanckich przeciwko ka­
tolickiej Austrji. W obu jednakże wojnach 
ostatecznem dążeniem i wynikiem było opa­
nowanie południowych wybrzeży Morza Bał­
tyckiego.

Rok .1620. oddał w ręce Gustawa Adolfa 
jut prawie całe wybrzeże polskie, szwedzi opa­
nowali Piławę, Frombork, Elbląg i Puck, tylko 
Gdańsk utrzymał swą samodzielność dzięki 
temu, że. chociaż do Polski należał, ogłosił się 
w wojnję Polski ze Szwecją neutralnym, to 
znaczy, że nie ódpadł wprawdzie do nieprzy­
jaciela. ale też nie brał udziału w ciężkiej wal- 
Ce własnego kraju przeciw szwedom. Jednakże 
Szwedzi, opanowawszy nie tylko wybrzeże, ale 
również prawie całe Prusy Królewskie i dolną 
Wisie, podcięli także handel Gdańska; wynikły 
rt.,irł ogromne straly gospodarcze dla całego 
kraju, bo ani zboża nie można było wywozić 
za. granicę, ani sprowadzać do Rzeczypospoli­
tej najpotrzebniejszych wyrobów zagranicz­
nych; całej ludności polskiej groziła nieobli­
czalna klęska gospodarcza. Wówczas dopiero 
poznały rządzące krajem stany polskie, zwy­
kle w polityce zagranicznej nie nardzo biegle, 
że posiadanie wolnego dostępu do morza jest 
koniecznością bytu państwowego. Zaczęto 
więc uchwalać podatki wojenne i gromadzić 
wojsko, którego dowództwo naczelne objął Ko­
niecpolski.

Nie jest moim zamiarem, opowiadać prze­
bieg ówczesnych walk ze Szwedami, zwrócę 
Mynie uwagę na fcb zakończenie w dwu ro-

zejmach, zawartych w dwu blizko siebie leżą­
cych wioskach Ziemi Malborskiej, w Słaryin- 
targu i Sztumskiejwsi. Sprostuję przy tej spo­
sobności błędne nazwy, jakie prawie wszyscy 
dziejopisarze tvm miejscowościom i innym 
nadają, i wspomnę o pamiątkach po owych 
wydarzeniach dziejowych, dotąd zachowa­
nych.

Bitwa, którą Koniecpolski stoczył 27. czer­
wca 1629. roku ze Szwedami pod Trzcianem —- 
wieś ta nazywa się Trzciano, a nie Trzciana, 
jak zwykle podają nasi dziejopisarze — skoń­
czyła się świetnem zwycięstwem. Konnica 
polska pędziła Szwedów kilka mil ku północy 
aż do Sztumu, w lasach sztumskich wpadł 
sam Gustaw Adalf dwakroć w ręce polskie, 
został wprawdzie za każdym razem odbity, ale 
ocalił się tylko ucieczką, porzuciwszy broń i 
Przybory wojskowe. O tej swej przygodzie 
niechętnie później wspominał. Główny obóz 
założył teraz Gustaw Adolf pod Malborgiem i 
silnie go okopał, inny oddział szwedzki usa­
dowił się przy Mątwach nad Nogalem.

Mimo świetnego zwycięstwa nie miał ani 
Zygmunt III. ani stany polskie wielkiej ocho­
ty do dalszego prowadzenia wojny, skarb ko­
ronny był — jak zwykle — pusty, wojsko nę­
kała zaraźliwa choroba. To też, gdv zjawił 
się wysłannik francuski, baron de Charnacć. 
ofiarując pośrednictwo w zawarciu pokoju 
lub przynajmniej rozejmu. przyjęto go w obo­
zie polskim bardzo/.chętnie. Dziś wiemy do­
kładnie, że i Szwecja bvla wówczas zupełni^ 
wyczerpana, ale Gustaw Adolf umiał lepiej u- 
dawać i oświadczył wysłannikowi francuskie­
mu, że jest mu obojęlnem, czy będzie pokój 
czy wojna.

Pierwszy zjazd komisarzy polskich i szwe­
dzkich wraz z posłem francuskim odbył się nie­
daleko Maiborga pomiędzy redutami, z któ­
rych po rozjechaniu się. komisarzy zaraz znów 
strzelać poczęto. Później przybył jeszcze po­
seł angielski, a układy przeniesiono do Stare- 
gotargu.

Starytarg jest jedną z największych pol­
skich wiosek Ziemi Malborskiej, powstał pra 
wdopodóbnie dopiero po zawojowaniu Ziemi 
Malborskiej przez krzyżaków, ale jak cała •-

kołica, tak i. ta wieś była zawsze polska. Moż­
na też prawie na pewno twierdzić, że ludność 
polska siedzi tu już od czasów przeddziejo- 
wych.. najstarsze bowiem nazwy okolicy po 
prawej stronie dolnej Wisły i nadnogackte: 
Pogerania, Pomerania, Lansania i rzeka 
Szwenta . przy Malborgu są polskie i brzmiały 
pierwotnie: .Pogorzanie, Pomorzanie, Lężanie 
i święta, mimo.że pisarze niemieccy cały do­
wcip i wszystkie wiadomości lingwistyczne 
wytężali, aby dowieść ich pruskolHelskiego 
chodzenia. Krótko przed pojawieniem się 
krzyżaków i podczas ich. najazdu mieszkali już 
pomiędzy ludnością polską liczni prusowie, 
świadczą o tem późniejsze nazwy miejscowe, 
które do dziś dnia są na Ziemi Malborskiej w 
części polskie, w części pruskie; krzyżacy na­
dali jednym i drugim formy niemieckie. Pol­
ska nazwa Staregotargu była już znana Dłu- 

szowi. który pisze pod rokiem ,4I0„ że Ja­
giełło „stativa sua supra villam et locum Sta- 
ritarg Iocavit", tj. rozłożył się obozem przy
Starymtargu. Tem dziwniejszem więc trzeba 
nazwać, że dwieście lat później przy zawarciu 
rozejmu połacy sami wieś tę nazywają Alt- 
mark, i żaden dziejopisarz polski z tą niemiec­
ką nazwą rozstać się nie mógł. Wieś ta aż do 
dziś pozostała prawie zupełnie polska.

W tvm więc polskim Starymtargu stanął 
po długich rokowaniach 26. września 1629. ro­
ku.rozejm sześcioletni, który zakończył drugą 
wojnę szwedzką. Postanowienia tego/rozejnui 
były dla Polski bardzo niekorzystne, bo pozo­
stawiały w ręku szwedzkich całe wybrzeże 
polskie od Kłajpedy przez Piławę, Tolkmicko, 
Brunsberg i Elbląg aż do Gdańska, oprócz te­
go cale Inflanty. W kraju wycofali się szwe­
dzi ze Sztumu i Małliorga, ale nie na to, aby 
oddać te miasta polakom, lecz lennikowi Pol­
ski, eleklrowi brandenburskiemu. Wszystkie 
więc towary, które przychodziły do Polski z 
zamorza, i wszelkie zboża i surowce, które Pol­
ska wysyłała za morze, przechodziły przez ob­
szar zajęty przez szwedów i płacić były zobo­
wiązane cło pięcioprocentowe. O przewrocie 
handlowym i gospodarczym, jaki z tego powo­
du nastąpił w Rzeczypospolitej, tak pisze naj- 
nowsąy jbadnez łycfc «fosuaków, A. Szelanew-

ski, w dziele: »O ujście Wisły«, (Warszawa 
1905, na stronie 344):

„Naturalną jest rzeczą, Iż w stosunku do 
wysokości dochodów Gustawa Adolfa obniżały 
się dochody królewskie; ale lo było jeszcze na j­
mniejsze. Ważniejszą rzeczą było zmniejsze­
nie się ruchu handlowego Gdańska i wzrost 
kosztem jego handlu Królewca. Elbląga i wo­
góle miast, zajmowanych przez szwedów. Tak 
więc, gdy przeciętnie w latach dziesięciu, po­
przedzających wojnę pruską (II. szwedzką), 
zawijało do portu gdańskiego rocznie około 
półtora tysiąca okrętów, w pierwszym roku 
wojny było ich tylko 807, a następnie szłe 
diminuendo 150 (1627. r.) i 172 (1628. r.), pod­
czas gdy przez Piławę przechodziło ich i’84 
rocznie. Oczywista w takim samym stosunku 
zmalał i obrót towarów w Gdańsku, który z 
cyfry przywozu najwyższej 17 miłjonów 
455 300 złp. w r. 1625. spadł do 3 milj. 665300 
złp. w drugim roku wojny". Król szwedzki 
miał też w łatach 1628. i 1629. z samego portu 
w Pilawie 114 000 złp. dochodu w ciach, tj, 
prawie tyle, ile kiól polski w latach normalna« 
go rozwoju pobierał z ceł portowych w Gdań­
sku.,! /

Gdy król Zygmunt, który podczas roko« 
wań pokojowych bawił w Toruniu, na warun­
ki rozejmu, acz niechętnie, się zgodził, komi­
sarze i posłowie zebrali się pod golem niebem,
i ugodę podpisali; w Starymtargu niema po‘ 
tym akcie międzynarodowym ładnego ślaou.

W roku 1635. upływał ów rozejm staro- 
tarski, ale teraz było położenie polityczne dla 
Rzeczypospolitej o wiele korzystniejsze. Sła­
wny wódz i zwycięzca w Wojnie Trzydziesto­
letniej, kró! Gustaw Adolf, już nie żył, nato­
miast zasiadł na tronie polskim po słabym Zy­
gmuncie III. sprężystszy syn jego Władysław 
IV., który zaraz po koronacji wsławił się świe­
tną wygraną nad wojskami tnoskiewskiemi 

pod Smoleńskiem. Francja, Anglja, Holandjai! 
ubiegały się wówczas o przyjaźń Rzeczypos­
politej. ofiarując za pomoc przeciw Austrji 
zwrot Ślązka i korzystne układy ze SzweHą,1 
ale stany polskie na żadną szerszą politsaf 
zgodzić się nie chciabr. »k ucbwtlajar odM»; 
w żednfck jMtfalkś» w B Ml >63
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lata swym dźwięcznym, poważnym głosem' 
woła) ich do służbę Bożej lub prowadził zmar­
łych na wieczny odpoczynek. Dwa dalsze dzwo 
ny zostań? również niebawem zdjęte i zabrane 
na cele wojenne, a pozostanie tylko czwarty 
najmniejszy.

— • (sp) Jarocin. (Pogrzeb księcia 
Radoiina.) W poniedziałek 23. bm. o godz. 
S wieczorem odbyła się eksportacja zwłok księ­
cia Radoiina do kościoła farnego w Jarocinie, 
,we wtorek zaś o godz. 9 przed po), żałobne na­
bożeństwo i pogrzeb. Celebrował ks. biskup 

Jedzink z Poznania w otoczeniu licznych księ­
ży okolicznych jak i stron dalszych. Wśród 
gości żałobnych był też jako zastępca cesarza 
gienerał Lyneker oraz prezes naczelny Eisen- 
harl-Rolhe. Wśród bardzo licznych wieńców 
był także wieniec od cesarza Wilhelma. Mów 
nic było żadnych, gdyż książę przed śmiercią 
zastrzegł sobie tę sprawę. Modły i śpiewy od­
bywały się przeważnie w języku polskim. Po­
grzeb miał przebieg bardzo spokojny i cichy...

Tak pochowano ks. Radoiina, byłego am­
basadora niemieckiego, który wstępując do 
służby państwowej nazywał się tylko Leszczyc- 
Radolińskim, a był synem polskiego powstań­
ca. Tytuł po zmarłym i majorat odziedziczył 
wnuk jego ks. Johannes Hugo Radolm, uro­
dzony z matki protestantki, hr. Kónigsmartk, 
społeczeństwu polskiemu zupełnie obcy. Ksią? 
że jest porucznikiem gwardji dragonów i liczy 
łat 23.

— * Zabrze. (W yroki w sprawie 
rozruchów.) W(ubiegłą sobotę odbyły się 
tu przed nadzwyczajnym sądem wojennym 
rozprawy z powodu rozruchów ulicznych, urzą 
dzonych W Zabrzu w końcu czerwca. Oskarżo­
nych było 17 osób, świadków przesłuchano 80. 
Wszyscy oskarżeni zostali skazani na kary od 
dwuch tygodni więzienia aż do trzech lat domu 
karnego i odpowiedni temu czas utraty praw 
honorowych.

. — * (sw.) Lubawa, (ś m i e r i w p ł o m i e- 
niach.) W Sampławie spłonął doszczętnie 
dom. komorniczy w domenie tamtejsze}. Ogień 
wznieciło ,dwuch czteroletnich chłopców, ba­
wiących się zapałkami. Jeden z nich, synek ro­
botnika Jaworowskiego, znalazł śmierć w pło­
mieniach.

“.(Zabity od pioruna.1) Podczas o- 
statmej.burzy w Bratuszewie zabił piorun pe­
wnego jeńca rosyjskiego, ukrytego na polu w 
szlygach.

— * (b) Piła. (Żołnierz - oszust.) 
Pewnemu żołnierzowi, który oświadczył, że 
może się wystarać o ziemniaki, wręczył pewien 
urzędnik kolejow . i jedna ze sąsiadek 40 ma­
rek. Prócz tego pożyczył urzędnik żołnierzowi 
swego cywilnego ubrania. Od tego czasu żoł­
nierz nie dał o sobie już żadnego znaku.

— * Berlin. (Sprytne dziecko) dopo­
mogło w znalezieniu wyrafinowanej złodziejki, 
22 letniej Fridy Woilstróm, która się stała 
postrachem okolicy Tempelhofu. Odbierała 
ona dzieciom załatwiającym sprawunki, zaku­
pioną, żywność, karty i .pieniądze. Nie mając 
mieszkania, znajdowała nocleg u znajomych, 
którzy o jej zajęciu nie wiedzieli, gdyż opo­
wiadała, że chwilowo jest bez pracy. Przez 
wdzięczność kradła im karty żywnościowe, 
które potem drogo sprzedawała, W poniedzia­
łek odebrała pewnemu dziecku miód, ale ma 
lec nie dał się oszukać; więc biegł za nią, aż i 
policją się w sprawę wmięszała i złodziejkę a- 
lesztowała.

(Gdyby nie był wpadł w złość) 
byłby robotnik Paweł Jabłoński nadal zbierał 
obfitą jałmużnę, której mu miłosierni ludzie 
nie szczędzili. Znali go przechodnie w okoli­
cach Kónigstr. Biedak miał sparaliżowana 
prawą rękę, więc, nie inogąc pracować, chodził 
zgnębiony po mieście i prosił o grosz wspar- 

jCia. Minę miał tak litości godna, że nawet 
■policję wzruszał i nie broniła ma żebraniny. 
¡Trzeba było jednak nieszczęścia, że ktoś poiry­
tował J. i wszczęła się bójka. Jakież było

■ zdziwienie, stojącego w pobliżu stójkowego,
■ gdy ujrzał jak „kaleka", zapominając o swej 
, nędzy, wyrwał chorą rękę z bandaża, i począł
nią okładać przeciwnika. W rewirze zbadano 
sprawę i okazało się, że obie ręce żebraka są 
zdrowe i zdolne do pracy.

(Troje dzieci w ogniu.) Przy Urbaa- 
strasse 4 wybuchł pożar w piwnicy, zamiesz­
kałej przez odźwiernego, znajdującego się obe­
cnie w polu, i jego rodzinę. Przybywszy na 
miejsce, zauważyła straż, że w mieszkaniu gro­
zi śmierć trojgu dzieciom, które nieobecna

matka zostawiła Bez opieki. Wyratowano ma- I 
leństwa, lecz najstarsze z nich, sześcioletnia J 
dziewczynka, odniosła tak ciężkie poparzenia, I 
że odstawiono ją do domu zdrowia. ,

2 DALSZYCH STRON.

* Nadużycia w rządowych barakach w
Opawie. „Dziennik Cieszyński'* donosi, że 
posłowie Cingr i Jockł wnieśli interpelację do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie skan 
dalicznych nadużyć w rządowych barakach w 
Opawie. Podnoszą oni:

Dnia 20. lipca 1916 zostały w rządowych 
barakach dla chorych i rannych wykryte 
ogromne złodziejstwa. Pomimo, że cenzura 
niedozwalała prasie uczynić wzmianki o roz­
miarach tych spraw, jednak jest publiczności 
wiadomo, że wynoszono ogromne masy środ­
ków spożywczych, wszelkie możliwe dla osób 
prywatnych sprzęty zakupywano na rachunek 
baraków, oraz zgoła co drugi dzień urządzano 
w barakach obfite uczty, które najczęściej 
trwały do rana. To działo się w chwili, kiedy 
na chorych i rannych żołnierzach robiono naj­
skrajniejsze oszczędności.
Dalej fałszowano listy płatnicze, fingowano 
rachunki a książki przepisy wano aż Trzy razy.

Pomimo, że już rok upłynął, zachodzi ó- 
bawa, że chce się tę sprawę umyślnie przedłu­
żać celem zatuszowania, albowiem nie wszczę­
to jeszcze dochodzeń sądowych ani nie jest 
znany rezultat śledztwa dyscyplinarnego prze­
ciw zawildanym w tę sprawę urzędnikom po­
litycznym. Do tego jeszcze tych samych urzę­
dników rządu kraj, tych baraków umyślnie 
przełożono na inne miejsca służbowe, należące 
do rządu kraj.

Interpelanci żądają od ministerstwa śledz­
twa i rozpoczęcia kroków w tej sprawie, a 
zwłaszcza przeciw zarządcy Schweiglerowi.

Eozmaitalet
— Karjera... cygana, ślub prymasa cy­

ganów, Jozsi Nyari-cgo odbył się onegdaj w 
Óedenburgu z hr. Wratisław. Młoda para zo- 
staje kiłka dni u krewnych pana młodego w 
iomitacie Oedenburg. Brat Jozsiego, ożeniony 
z hr. Festetios, zmarłą niedawno, poślubi 
wkrótce również... hrabiankę. Słowem..', bo­
daj to być cyganem!

«SC®

Ostatnie wiadomości.
tScmuailsat stśemi-setci.

Wielka kwatera g 1 ó w7 n a, 28. VII. 
(W. T. B.)

Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk następcy tronu księcia Rapprechta: Z 
niezmienioną silą, częstokroć wzrastając <łó 
ognia huraganowego, wre między wybrzeżem 
a rzeką Lys w dalszym eiągu bitwa artylerii. 
Nocą walka ogniowa ulało tylko osłabia; i' 
brzaskiem spotęgowała się znowu do najwięk­
szej siły. Angielskie wyprawy wywiadowcze 
trwają; powodzenia one nie miały. W Aflató 
skierowano znowu gwałtowny ogień działo­
wy na pozycje pod Lens. Pod Monchy zdo­
były lubeckie oddziały szturmowe do spółki z 
oddziałami, miotającemi ogień, ważny kawa­
łek rowu, który nieprzyjaciel trzykrotnie usi­
łował odzyskać bez powodzenia.

Grapa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Po znakomitem przygotowaniu oguiowem 
wzięły wieczorem części pułków westfalskich 
szturmem pozycje francuskie na południe od 
Aiłles na szerokości 1899 m. i 400 m. w głąb. 
Dziś rano uderzyły w niespodziewanym ataku 
batałjony dolnoreńskie na póinoco - zachód od 
folwarku Hurtebisc i wydarły wrogowi domi­
nujące części grzbietu górskiego.

W Szampaaji przeprowadziły ze skutkiem 
szlezwicko - holsztyńskie i marchijskie wojska 
szturmowe cięty atak, odzyskując przy Górze 
Wysokiej resztę terenu, pozostałego w dniu 14. 
lipca w rękach francuzów. Nieprzyjaciel po­
dejmował na trzech płacach boju bezowocne 
kontrataki, które powiększyły jego straty krwa­
we. Ogółem ujęto 11-50 jeńców, między nimi 
48 oficerów7, i zabrano liczną broń z rowów.

WitSiSnlż widownia wojny: Front 
marszałka księcia Leopolda bawarskiego: Gru­
pa wojsk gien. pułk. Eichhorna: Na południ« 
od Smorgoni zmniejszyło nasze ześrodkowane 
działanie artylerji miejsce, gdzie wtargnęli ro- 
sjanie. Nieprzyjaciel musial tam ustąpić; pra­
wie wszystkie dawniejsze pozycje są znowu 
w naszych rękach.

Grupa wo jsk gien. pułk. ▼. Boehm - Ermol- 
liego: W gwałtownych walkach dywizje nasze 
zdobyły wzgórza na południowo - wschód od 
Tarnopola i odcinek Gziezny aż do drogi Trem­
bowla — Husiatyn. Dalej na południow'0 - za­
chód wzięto Buczacz, Tłumacz, Otynię, Dela» 
tyn.

Front gien. pułk, arcyks. Józefa: Rosyj­
ski front karpacki z powodu nacisku na pół­
noc od Dniestru począł się chwiać obecnie także 
na południe od przełęczy Tatarskiej. Nieprzy­
jaciel cofnął się wczoraj tam w kienmkuCzcr- 
niowiec. W ataku zrzucono wczoraj rosjau ze 
wzgórz Baby Ludowej.

Grupa wojsk marszałka Maekensena: Od 
południa do wieczora ożywiona walka ognio­
wa nad dolnym biegiem Seretu.

Front macedoński: Nic nowego.
Cesarz na froncie wschodnim.

Berlin, 26. VU. (WTB.) Cesarz towa­
rzyszy7! dziś zwycięsko postępującej armji hr. 
Bothmera i powitał wojska niemieckie i oto- 
mańskie, które w ostatnich walkach szczegól­
nie się odznaczyły. Na drogach witały pułki 
cesarza entuzjastycznie.

Wiedeń, 26. VII. (WTB.) Wschodnia 
widownia wojny: Grupa wojsk marszałka 
Maekensena: Nie było większych operacji.

Front arcyks. Józefa: Nad górną Susitą 
nieprzyjaciel ponownie rozwinął ożywioną 

działalność Armja gien, Koevesa wydarła ro- 
sjanom Babę Ludową. Nieprzyjaciel porzucił 
na północo-zachód od tych wzgórz swe poży­
cie w Karpatach i cofa się na wschód. Przy 
pokonywaniu oporu rosyjskiego przy przełę­
czy Tatarskiej odznaczył się szczególnie wy­
próbowany budapeszteński pułk piechoty ce­
sarzowej i królowej Marji Teresy.

Front marszałka księcia Leopolda bawar­
skiego: Grupa wojsk gien. pułk. v, Boehm-Er- 
moliiego zajęła Delalvn, Otynię, Tłumacz i Bu­
czacz. Wojska niemieckie słoja nad zachodnim 
krańcem Trembowli. Bukces pod Tarnopolem 
rozszerzono przez zajęcie kilku wzgórz.

Włoska widownia wojny: Poza zwy­
kłym ogniem działowym nic osobliwego.

Bałkańska widownia wojny: Bez zmian.
angielski.

Londyn, 26. VII. (WTB.) Sprawozdanie 
środowe wieczorne: Po filnem ostrzeliwaniu 
naszych rowów strzeleckich na wschód od 
Monchy le Preux zaatakował nieprzyjaciel ry­
chło rano pozycje nasze przy Wzgórzu piecho­
ty i wtargnął przy pomocy miotaczy płomieni 
do kilku nieBcznvch posterunków wysunię­
tych na szerokości ca. 250 jardów. Latawce na­
sze wykonały za dnia i ubiegłej nocy wypra­
wy. połączone z rzucaniem bomb. Zmuszono 

•do lądowania 4 latawce niemieckie, z naszycn 
nie wróciły 2.

Doniesienie admiralicji nngiełsktej.
Londyn, 28. VÏI. (WTB.) Admiralicja 

donosi: Uzbrojony krążownik pomocniczy 
„Otway‘‘ (52077 ton) storpedowany został na 
wodach północnych i zatonął w przeciągu 20 
sekund. 10 ludzi zostało zabitych, reszta oca­
lała.

Urzędowo donoszą pod datą 22. lipca: An­
gielska łódź podwodna „E. 44." zatopiona ,zo- 
stała przez niemiecką łódź podwodną. Pa»ac3 
ocalał i wzięty został do niewoli.

Nowy gubernator wojskowy Petersburga.
Petersburg, 26. VIL (WTB.) W m ej- 

sce gien. Połowcewa, który podał się do dymi­
sji, zamianowano dowódcę 15. armji. gien. Lr- 
delłiego, gubernatorem wojskowym Petersbur­
ga.
Pierwsze posiedzenie Parlamentu greckiego.

Berno, 26. VII. (WTB.) Według donie­
sienia Havasa odbyła nowa Izba grecka 
wsze swe posiedzenie, na którem veuizetos od­
czytał rozporządzenie, zarządzające zwołanie 
Izby. Parlament na razie znowu się odroczył.

Tcfegrattezae wypłaty.
Berlin, 28. lipca 1917.

Ofiaro-
waoo

25. 7.

Ofiaro­
wano

26 7. 2«. 7.2«. 7.

Nowy Jork .......
Holaadjs ........
Danj» .........
sswecja..................................
Norwega ........
Szwajcaria..........................
Aostro-Węgry................. ....
Rumania..............................
Balizaría.......................... .
Eoostantynoool*) ..... 
Hiszpanja**)..........................

285« f. 
702'', 
21M,. 
238*'. 
»39»-s 
64.20

80’/. 
19 85 
126’/,

28«’«/,
203
2I69,
2O4\
183’'«
#4.80

81»', 
19 95 
126«/,

285»'
2020,
2I51-,
203«'
139'7«
04.20

80’/,
19,86
126’/,

286»/.
208
2163/, 
204*/. 
139’tt 
64.80

81»/.
19.95

120»/,
•) Za 1 fant toreeki. — ••) Za 100 pesetas.

Targ na zboże.
Wrocław, dnia 25 lipna 1917. 

Notowania ibnżowe komisji targowej.
Za 100 kg. towaru.

Fasecie« dobra ostatniego sprzęta . •
Żyta dobre - dto.
Owies dobry - dto. 
jęęzaaień - - dto. - - - - •
Jęczmień dla browarów dobry dto - - 
Orooh Wiktorja
Groch rosły - -
Rzep zimowy dobry ------

Ceny za dobry i najlepszy gatunek
«ię tutaj.

Za młócenie zboża wyzaaeza się do 15. sierpnia r. K 
premję w wysokości t! mk.

00.00 -28 60 
. 00.00—26 50
• 00.0 )-27.00
■ oo.oe_oo.co 

03.00—2 <.00
• 00.00—30.00
■ 00,00 - 03,00
■ 00.00-70.00 
nie uwzględnia

Tow. FrzjFjaeiół
Muzeum im. M!e!żyńsk!ch.

Biblioteka i Czytelnia otwarta co­
dziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, od 
godz. 10—1 przed poi. i od 4—6 i pól po poi. 
Prócz tego w poniedz!a!ki, środy i piątki wie­
czorem od 6 i pól do 9 wieczorem.

Zbiory archeologiczne, galeria 
obrazów, zbiory k u 11 u r a 1 n o-h i s t o- 
ryczne. dział pamiątek po Kraszew­
skim i zbiory przyrodnicze zwiedzać 
można w dn:e powszednie od godz. 16— 1 przed 
poi., w dnie świąteczne zaś od 12—3 po poi. 
Wstęp dia członków Tow. Przyj. Nauk oraz 
Tow. Muzealnego bezpłatny, dla nicczłonków 
za opłata 58 fen. w dnie powszednie, a 10 fen, 
w dnie świąteczne.

Dział rycin ś gabinet numizma­
tyczny zwiedzać można tyitro za tiprzedniem 
poro?się z dyrektorem Zakładu

Dyrektor Zakładu:
Dr. B, Krzepki

Rodacy!
jeżeli chcecie uprzyjemnić nam
ciężkie chwile na polu walki, 

lo przysyłajcie nam

papierosy z fabryki
Wulkan“

ÍJJJ, Koiuendaśsklego w Breźale.
Wasi Bracia

z poia bitwy.

dynie o nowych układach ze Szwedami a nie o 
wojnie mógł pomyśleć. Miały one się odby­
wać w innej wiosce Ziemi Malborskiej, w 
Sztumskiej Wsi (Stubmsdorf), położonej półto­
rej mili na zachód od Staregotargu. I ta wieś 
jak dawniej, tak i dziś jest przeważnie pol­
ska.

Bita droga, którą jechałem z jednej wios­
ki do drugiej, prowadzi przez szereg coraz wy­
żej wznoszących się pagórków, z najwyższego 
z nich można objąć okiem rdzenną część Zie­
mi Malborskiej, o ile jest zamieszkała przez 
ludność polską. Od wschodu widać Tropy 
(po niemiecku: Troop) — nazwa staropruska, 
^oznaczająca gród, który tu prusowie zbudowa­
li. Za polskich czasów mieszkali tu starosto­
wie. Za Tropami dobra buchwałdzkie (Bucfa- 
waide) i waplewskie (Gross Waplitz) tworzą 
niejako słupy graniczne zwartej ludności poi 
skiej, która poza niemi już tylko w rozpro­
szeniu mieszka. Ku południowi dochodzą 
siedziby ludności polskiej do granic powiatu 
sztumskiego, a nawet wkracza ją na obszar tak 
zwanych Starych Prus, tj. tej części dzisiej­
szych Prus Królewskich, która po drugim po­
koju toruńskim (1466.) przy krzyżakach po­
została.

Patrząc tak na rozległą okolicę, myślalero 
sobie, jakby to było pożyteeznem, gdyby tu ze 
rana stał zasłużony gieograf lwowski proL 
Romer, przekonałby się bowiem, że jego »Wo­
jenno-Polityczna Mapa Polski« co do powiatu 
sztumskiego niezupełnie odpowiada stosun­
kom rzeczywistym. Bo chociaż przyjmiemy 
49% ludności polskiej za zgodne ze stanem 
rzeczywistym, trzeba uwzględnić, że ta lud­
ności zajmuje niezmieszana większą część po­
wiatu, ludność zaś niemiecka mieszka również 
prawie niezmieszana na północnej i wschod­
niej krawędzi tego powiatu, a zatem większa 
część powiatu powinna należeć na mapie do 
polskiego obszaru etnograficznego a nie tylko 
do sfery polskich interesów. Może to i wie­
dział p. prof. Romer, ale mała podzialka jego 
inapy uniemożliwiła uwydatnienie tych sto­
sunków.

Wkrótce zwraca się szosa ku północy, 
przed nami otwiera się głęboka kotlina, wy­
pełniona przez dwa jeziora. Łączyły one się 
niegdyś w jedne całość, a na tym wązkim 
przesmyku wznosiła się niewielka wyspa, na 
której starzy7 prusowie założyli gród obronny 
i nazwali go Śtumo. Na jego miejscu zbudo­
wali krzyżacy silny zamek i siedzibę koman­
dora a zarazem letnią stolicę Wielkich Mi 
strzów; około zamku powstało dzisiejsze mia 
sto powiatowe Sztum. Jego pruska nazwa 
przystosowana została do położenia, . gdyż po­
chodzi prawdopodobnie od czasownika prus­
kiego »stumti« stykać się, a miejscowość ta le­
ży właśnie tam, gdzie się jeziora ze sobą sty­
kają,

Lustracja województwa małborskiego z 
roku 1565. tak o kościele sztumskim pisze; 
„Koscziol miesczki, przei ktorcm Pleban s żoną 
mieszka, ij wedlia ich spossobnego zwiezaiu 
służbę Bożą czini". (Baliński »Starożytna 
Polska«, poczyt VII.). Wynika z tego, że 
Sztum jeszcze w XVI. stuleciu był przeważnie 
niemiecki i protestantyzm u siebie zaprowa-’ 
dził.
testantyzm u siebie naprowadził.

Przed samym Sztumem zwraca się szosa 
znów na zachód, a w niespełna pół godziny 
znajdujemy się w Sztumskiejwsi. Trzydzieści 
leroków przed wioską, po lewej stronie drogi, 
zwracają na siebie uwagę cztery wiązy, sto 
jąee w czterech rogach miejsca ogrodzonego 
drewnianym płotem. W środku leży płyta 
granitowa około 6 stóp długa i 4 szeroka. Na 
tem miejscu i na tej płycie podpisano, jak 
niesie podanie, układy drugiego rozejmu 
szwedzkiego w roku 1635. Obecne, właśnie 
podczas mych odwiedzin świeżo na biało po­
malowane ogrodzenie, kazał dwieście lat po 
cwem zdarzeniu his tory cznem, tj. w roku 1837,, 
wznieść hr. Rittberg ńa Sztembarku (po nie­
miecku: Stangenherg); wówczas też pewnie i 
wiązy zasadzono, które »Słownik Gieograficz- 
ny< mylnie topolami nazywa.

W maju 1635. r. zeszli się komisarze poi 
MT v towarzystwie nesttw bęaodenbursłuego

i angielskiego z komisarzami szwedzkimi i 
posłami francuskim i holenderskim w środku 
Sztumskie jwsi i rozpoczęli pod namiotami u- 
kłady. Szwedzi godzili się na zwrócenie wy­
brzeża pruskiego Polsce, połaey na pozostawie­
nie Infłant w ręku szwedzkich, ale żądali wol­
ności religijnej dla katolików w Inflantach, 
na co szwedzi przystać nie chcieli. Jedna z 
takich rozpraw ledwo nie doprowadziła do 
zerwania układów7 i do starcia orężnego. Ęo_ i 
nieważ w pobliżu Sztumskiejwai stały7 oddzia­
ły polskie i szwedzkie, rozkazali komisarze 
szwedzcy, chcąc nastraszyć polaków, zatrąbić 
do odwrotu, ale wielki krajc®y koronny, Ja- 
kóh Sobieski, dał swoim ten sam rozkaz. Na 
zgiełk, który stąd powstał, nadbiegła konnica 
szwedzka i chciała dać ognia do polskich na­
miotów, lecz wstrzymał ią poseł angielski, a 
polscy komisarze, Sobieski i Doenhof, uspoko­
ili swoich towarzyszy. Po tem zajściu układy 
łatwiej się już potoczyły i doprowadziły do u- 
poiły.

Ponieważ tymczasem nastały sloty, połąt- 
dowano drewniany szałas na końcu wioski i 
w nim podpisano 12. września zawieszenie 
broni na 26 lat, które dziejopisarze nasi na­
zywają z niemiecka rozejmem sztumsdorf- 
skim. Szwedzi oddali całe Prusy Królewskie 
i flotę polską, zabraną z Zatoki Gdańskiej, za­
trzymali natomiast miasta i zamki, zdobyte w 
Inflantach. Prawa Władysława IV. do koreny 
szwedzkiej nie zostały załatwione. e

Jeżeli rzeczywiście akt ugody podpisano 
na płycie do dziś zachowanej, nie mogła ona 
leżeć w ziemi, jak obecnie, lecz jako stół 
wznosić sie na podstawach. Wygląda ona 
zresztą na płytę grobową i pochodzi może z 
dawniejszego kościoła sztumskowiejskiego, 
który w czasie wojen szwedzkich zburzony zo­
stał. . . .

Szwedzi, jak wiadomo, rozejma nie no- 
trzymali. łecz w roku 1655. zdradziecko rozpo­
częli wojnę, w której Rzeczpospolita, przez 
swego lennika i nawet przez własnych synów 
opnszezona, stanęła nad przepaścią. To też Po- 

I itAi ftllw.n W ■aha ififiO hlórv aakaAcwł weł­

ny szwedzkie, uszczuplił znacznie wybrzeże 
polskie. Pozostało ono przy Rzeczpospolitej 
od ujścia Piaśnicy do ujścia Pasargi, i na tej 
przestrzeni mieszka dotąd żywiól polski bez­
pośrednio nad Bałtykiem alłx> w niewielkiem 
od niego oddaleniu. Od Pasargi do Połągi 
uzyskał elektor brandenburski niepodległe 
zwierzchnictwo, brzeg dalszy, od Połągi do uj­
ścia Dźwiny, pozostał wprawdzie przy Rzeczy­
pospolitej, lecz leżał poza etnograficznym ob­
szarem polskim. # .

Żadne zdarzenia dziejowe nie wryły się 
tak w pamięć ludności polskiej, jak wojny 
szwedzkie; wszak po całej Polsce pokazują o- 
kopy szwedzkie — nawet w innych czasach 
sypane — a w ścianach wielu kościołów, jak 
np. w Wagrówcu, tkwią kule działowe, które 
z tych wojen mają pochodzić. Na Malborskiem 
szwedzi stali bardzo długo załogami., W tych 
czasach zginęło tara kilka kościołów, inne 
znów zajęli innowiercy, o tych zaborach koś* 
ciolów lud do dziś sobie opowiada, a o podstę* 
pach szwedów taka krąży charakterystyczna 
po w i a «sllt 31

Gdy szwedzi się zbliżali do jakiej wioski, 
chowały się dziewczęta po leśnych kryjówkach^ 
wtedy szwedzi chodzili po kniejach i, udawa- 
jąc jwlaków, wołali; „Wychodź , Kaśka, Ma* 
ryśka, już szwedów diabli wzięli!'*

Wojny szwedzkie zniszczyły Polskę C 
Szwecji nie przyniosły trwałych korzyści. .Po* 
łudniowe wybrzeże Baltvku opanowali inni, to 
też chorągwie wojenne, zdobyte w Polsce przei 
Gustawa Adolfa, które dziś odźwierny pokn* 
zuje z dumą podróżnym w Riddarholmskyrkafl 
w Sztokholmie, są jedynemi zdobyczami z 60- 
ciolctnich krwawvch zapasów. Dziś Szwecja 
o własne brzegi się lęka, jak to niedawno wl* 
dzieliśmy w zatargu z Rosją o utwierdzenia na 
Wyspach Alandzkich. Ale na jej uspokojenie 
i zadowolenie innych narodów dojrzewa W 
Europie myśl o wolności mórz i o złamaniu 
każdej jednostronnej potęgi morskiej na ko* 
rzyść tych wszystkich ludów, które od kilka 
tysięcy Jat maia Bad morzami siedziby.

Pr«Ł Dr. L$ce«al|Jl



Wiadomości i dalszych stron.
— • Nowy przytułek dla dzieci robotnic.

IW Berlinie powstała nowa instytucja dobro­
czynna, która zapowiada się bardzo dobrze. 
'Ponieważ wiele kobiet zmuszonych do pracy 
hócnej, musi maleństwa swe pozostawiać bez 
opieki, założyło niemieckie towarzystwo do­
broczynności dom noclegowy dla dzieci ber­
lińskich. Tymczasowo tylko 12 dzieci ma tam 
łniejsce. Każde otrzymuje łóżko (pościel musi
Jirzynieś z domu) miskę do mycia i przybory 
oaletowe. Rano i wieczór maję jako posiłek 

•polewkę z mleka i chleb. O ile we dnie, które 
z dzieci nie może wrócić do domu, idzie do są­
siedniej ochronki. Na lato maję nawet parcel-

W ogródkowe, gdzie się starsze dzieci zajmuła
uprawę jarzyn.

Może znajdzie się ktoś, ktoby zajął się 
dziatwę naszą w Poznaniu w ten sposób.

— *,(b) Zatrucie grzybami. W kolonii ro­
botniczej Lintfort, kolo Mors, w Nadrenji, za­
chorowała po spożyciu grzybów cała rodzina 
pewnego robotnika. Czworo dzieci już zmar- 
Jo, a matka walczy ze śmiercią.

— * Lantrat na bosaka. Brak skóry jest 
tak poważny, że w końcu będziemy wszyscy 
musieli chodzić boso, aby wojsko miało skóry 
pod dostatkiem i nie zamieniło się w „bosą 
gwardję“. Wielu patryjolycznych urzędników 
dziś oszczędza obuwia, ale o wyższych urzęd­
nikach nikt tego jeszcze nie słyszał. Teraz 
przynoszę pisma wiadomość z Zabrza prze­

zwanego Hlndcnburg, że lantrat tamtejszy I 
żona jego przybyli ostatniej niedzieli boso na 
nabożeństwo. A nasi patryjotyczni zwierz­
chnicy w mieście kiedy pójdę za tym przykła­
dem?

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 25. lipca zgłoszono:

Zmarli:
Wdowa Anna Kuhn z domu Hoffmann 87 

lat Robotnica Jadwiga Lunowska 28 lat 
Wdowa Marja Stachowiak z domu Szczepa­
niak 44 lata. Zamężna Marcjanna Grandkow- 
ska z domu Zacharkiewicz 70 lat. Kazimierz

Hajdrych 8 miesięcy. Edward Jahns 10 mieś, 
Urszula Teichert 4 lała 2 mieś. Robotnik An­
drzej Czarnecki 51 lat. Zamężna Elżbieta So­
wińska z domu Sobarska 61 lat Stanisław 
Kijak 10 lat.

RUCH W rOWA ¡iZYSTWACH.
— Tow. Wyzwolenie na Św. Łazarzu 1

Górczynie urządza w przyszłą niedzielę, dnia 
29. bm...wycieczkę do Ujścia, celem zwiedzenia 
Kalwarji, Punkt zborny na głównym dworcu 
o godzinie 3. Wyjazd z Poznania rychło rano 
o godzinie 3. mm. 47. Członkowie którzy się 
zapisali mogę już odebrać bilety w sobotę po 
południu lub wieczorem u p. Łukaszewskiej 
przy ul. Bosej 7. I.

i bratowa 4^^°^ 25 L rozstah si? z tym światera P° cierpieniach opatrzona św. Sakramentami nasza najukochańsza matka, siostra

Aniela Tomaszewska
w 50. roku życia.
do grobu .EX»‘ 1 dOn“ iałOby W B'’c2cwto d° Otał>cka « s»b0'S’ <M> 28. Ł m. przed potudn. o podŁ 9. NabożeMwo Mobuo I spuszczenie zwłok 

W ciężkim smutku pogrążone

dzieci i rodzina.Powórki oczekiwać będą w sobotę na pociągi o godz. 6‘/¿i 8. rano na stacji Steindorf, 
Brączewo, dnia 26. lipca 1917. r.

7550

KSIĄŻNICA POLSKA
Towarzystwa Nauczycieli Szklił Wyższych we Lwowie

Stow. zar. z ogr. poręką

ulica
Małeckiego 5.

poleoa

W środę, dnia 25. lipca o godz. I V» rano zasnęła w Bogu, opatrzona Św. 
Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, moja ukochana tona, nasza 
najdroższa matka i babcia ś. p.

z Zacharkiewiczów

Marcjanna Grandkowska
w 71. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28. b. m. o godz. 5 »7« po poł. z domu 
żałoby przy ul. Gorzkiej 19. na cmentarz Swiętomarciński przy ul. Bukowskiej. 
Qab ^a oana w Pon*ed4ial«K) 30. b. m, o godz. 9. rano w kościele Bożego

I W smutku pogrążona

szkolne dła szkół gimnazjalnych, reelnych i handlowych a w szczególności pod« 
ręczniki do nauki religjl (książki ks. Dra Slósarza i ks. Dra Szydelskiego), języka eolskiego, 
łacińskiego, greckiego, francuskiego (Dra A. Węckowskiego), niemieckiego (wyd. autorów 
Biemiecktch dU Mkó| polskich), do hisłorjl polskie) i powszechnej (Finkiel-Głabiósk». Oeber- 

Dr* n®* D.1? 4- /krokowi«. htaetągow8ki). do gieografji polskiej i powszechne!
(ł. Homera, Gieo^rałja : Atlas wyd. 2., A. Pawłowski. Gieofnafja Polaki oret Gieograf ja dla kiaa 
wytszycn w 2 ozęsoiaon, mapy śdeone). do matematyki I buohatlerjł (Dr. A. Dzi wtoki,
v. ftanŁ Dr. J. Mihulowłuz. Witold Góra, Chnstof-Passeodorfer, 8anecki-Szvmusik) oraz podrę­

czniki uniwersyfecace (Buzek Jozef — Admin. goso. spot i Głabiński — Wykład ekonom, spot) 
wreszcie ksiFZki dla młodzieży (Romanowski — Wybór pism, Skarbczyk poezji polskie«, Jakuhskt 
““ a Ł™iaac^ słoóea) i zbiór wspaniałych monografii i „Nauka I Sztuka1’ (Kubala- 
A. Orzechowski, A. Biiickner — Dzieje języka polskiego, wyd. 2., A. Sygietyftski - M. Gierymski,
w. Łoziński — Ziemia i jej bodowa. A. Potocki — Portret i krajobraz angielski. A. Witkiewicz — 
Matejko, wyd. 2., H. Opieński — Chopin, 1. B. Antoniewicz —■ Artur Grottger, Z. Jaohimecki —

Wagner, Z. Batowski — Norblin), 
świeżo opaioito prasę dzieło Prot Dra A. BrOcknera:

Walka o język
(zamiast przedmowy — Walka z oudzoziemczyzną — Wady naszej pisowni — Wyrazy obce t loh 
znaczenie — Uzupełnienia — Spis wyrazów objaśnionych) str 284. Lwów 1917. K. 7,—,

Skład główny wszystkich wydawnictw Książnioy Polskiej:

Księgarnia Gebethnera I Wolffa w Warszawie, ul. Sienna, 
Księgarnia M. Niemierkiewicza w Poznaniu, plac Wilheltnowskl >.

__________________ 9®^ Ssea^iołowo katalogi dermo i epłatoie.

Wyjechałam na 3 tygodnie

Dr. Żniniewiczó wna
Tel. 2660. 7553 ul. Teatralna 2.

Pomocnik, cukiernik, 25 L
wolny od wojska poszukuje miej­
sca od 1 p. m ca składowego z 
ibsłngą łub w piekarni. Na ty­
czenie przyjmie zastępstwo wpro­
wadzenia przedsiobiorswo. Łaska­
we zgłoszenia pod adr.: 7637

L. Rediak, Kędzierzyn 
p. Nteehanow. Bz. Bromberg.

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznaniu, uL Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowo 
i administracyjne.

WfiSy
którzy zimowy semestr wWrocła 
wiu spędzić zamierzają, zecbcą 
si^ celem bliższej informaoji do 
następującego kolegi zgłosić :
2 S*ępnł«k, stud. agr. 
o» Wrocław, ul, Moobaupt 27.

Młoda panienka
mająca chęć wyuczenia się go-
a/odapstora,

poszukuje posady

elewki
uajchętniei na wsi. Zgłoszenia npr 
pod nr. 7OII. doeksp. Kari. Pozn

@0®9@0®@®@
Szczytniki pcw. Sremski.

Potrzeba? zaraz

oaroilowy
kawaler, wolny od wojskowości — 
takie inwalida wojskowy, T5S8

000000000®
Poszukuję młodej

OSOil?
umiejącej steoografowaó i pisać 
maszyną. Zgłoszenia uorasza się 
ło ekspedycji Kurjera Poznańsk. 
ix>d nr. 7605.

■ __ . . «fakturzysta- kalkulator, poszukuje
B-eKCJI muzy KI «posady w banku, księgarni wysyłk. 

(fort skrz.) udziela sumiennie B,et0- Zgłosz. do ekspedycji Kurjera 
l. Cnrlilrti.B„jti ■l“’d ”• ’*“•

Książkowa
iictroczny knrz handlowy, znsjaca 
ejodjócrą i podwójną kziąłkowość. 
itanografją, korespondencję 1 pt- 
«nie na maszynie, — poszukuje 
miejsca zaraz łub później, naj­
chętniej aa wat. 7638

PrakMda Wolska 
Krajkowe pod Mosiną.

Krolew.sk, udziela lekoji języka

Łask, zgłoszenia npr. lo ekpsed. 
nix pisma pod nr. 7353.

7084 ul. Kwiatowa II.

Laoierzysla
U

al ■ e.L ' poszukuję posady w składzie
SCliwartz .7/" ¿*0- J?1®“ et0 Zgłoszenia do eksped. 

___ ObHliaiU perfamiw. fKuriera Pozn. pod nr. 7442.

PERFUM KRONA
jest przednim i długotrwałym.

Wraożaw (Brealan) zatoZ 1817

NkkfcCai »

Kilki Hel
do roznoszenia gazet
pa południu lab wieczorem 

przyjmie cans

Bksp. Orędownika
św. Maroia 63.

Nrr«| Dñtam PÄfcW O. W.ItKft,■<«Js

Inwalidów wojskowych
maszyuistów, ślusarzy, kowali, przy­
lane jako majstrów

do pracowania słomy
J. Priwin 7649

w Starym teatrze niemieokim.

J Kupna

Akademik
poszukuje zajęcia 
podczas wakacji.

Łask, zgłosz. do ekso. 
Kuriera I’ozn.n. nr. 7616.

7580 Lekcji gry

mandolinie
gitarze I cytrze

nd ziela każdego czasu

B. Petrucci li Mare n «9.

MSItllCW «]’■» 
I ton?

Udziela się lekcji języka 6947

POLSKIEGO,
gramatyki, literatury, hlst. Polski. 
Sw, hlapcin 14. w podw. II na 1

Przyjmuję zamówienia
na meble. 7549 

A. Napierałski, stoiarnia mebli
ui. Moltkcgo nr 14

Książkowa
grodzea'em

poszukuje za wy na

pobjtu na wsi O±esiki
wszelkiego rodzaju — kupaię

Emil Fabian 7645 ..„-.l , • . , < • ■
w Bydgoszczy (Bromberg\ i''?, in s’•W !eTb™zowce “3 Rrz?- 

' 5 ciąg 10 dni Łaskawe zgłoszeń’»
norasza do Kuriera pod nr.

Zamienię^*
skrzyjierasm
na lorieoinn.

Fortepian Piionola
7654tanio na sprzedaż

Britt
ui. Wiktorji 13,

Fortepjan
koncert, salony czarny, tak dobry 
iak nowy, z powndii braku miejsc; 
za połowę dawnei ceny 1200 mk 
do cddan'x Zgłoszenia do eksped 
Kurjera pod nr. 7627,

Kupiec, bławatatk lat 34, wyso­
kiego wzrostu, posiadający dobrze 
zaprowadzony interes we większein 
uowiatowem nreśoie. poszukuje na 
tej drodzę żony.

' Panny do lat 3‘2, przystoine, 
rracowite i skromnie wychowane, 
zeohcą B'ę zgtos:ć. Majątek nia 
est poiądany. — Przy tej okazji 

ożeniłby chętnie swoją siostrę, go­
spodarną. liczącą lat 80. wysokie­
go wzrostu za kupoa. który ma 
również dobrze zaprowadzony inte­
res. Oferty z dołąezeufem totogr. 
uprasza sio do eksped. Kuijera 
uod nr. 7545. Żarty wyprasza się.

według najnowszej metody, 
Lekcja zbiorowe od 1 sierpnia r.b. 
Zgłoszenia do ekspedycji niniejsi 
pisma pod nr. 7518.

Do hartownego 
ooeiaknję

składa szkła,

Sprzedaże

SOPOTY
Posiadłość w najlepsi poło­

żenia kąpiel- z ogrodem, stosowne 
na lepszy pensjonat na sprzedaż:

Informaoji udzieli 7588
Jaster w Sopotach

(Zopoot. Sadstr. 82).

dzielne] ekspedientki 
i kantorzystki

Bi tej branży. > dohr. świadectw.

A. Zborowski
7644 Poznań, al Kozia 6.

Z powoda choroby właściciela jest nowocześnie urządzony, 
nader korzystnie, w dobrej okolioy Księstwa położony 30 ton

młyn parowy
12 ton k&8zowaikiem caraz do sprzedania lub pod korzyst- 

ttflmi warunkami do wydzierźawieoix
Zgłoszenia pod nr 7528. do etap. Kariera Poza.__________

••eeeMeee
Kawaler I. 34, urzędnik prw., 

dobrego charakteru, posiadaiąoy 
10.000 mk., obeeme na obczyźnie, 
no wojnie pragnie wróoió do krają, 
poszukuje przystojnej i miłej

towarzyszki 
życia.

Ofetty z dołączeniem fotograiji. 
uprasza do eksped ”oji Kurjera pod 
ar. 7585. Dyskrecja ściśle za­
chowana.

0008000800
« Ponwahu — Druk aa moamła rofeerfael Do4at»l

Krolew.sk
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Dodatek do numeru I68> Kuriera Poznańskiego
  Poznań, piątek dni« 27. tipca 1917.

Sci wojenoc.
Niemieckie doniesienie wieczorne. 
Berlin, 25. Vil. wiecz. (WTB.) Do naj­

wyższego stopnia spotęgowana walka ognio­
wa we Flandrii. Nasze szybkie postępy w 
¡Galicji wschodniej zmusiły rosjan do nstąpie- 
nia w Karpatach także na południe od przełę­
czy tatarskiej,

Pierwszy gienerał-kwatermislrz: 
Ludcndorff.

Sukcesy łodzi podwodnych.
- B«rlln VU' (WTB.) Na Atlantyku 
i na Morzu Pólnocnem zatopiły nasze łodzie

?)odwodne znowu 6 parowców i 4 żaglowce, w 
em duży uzbrojony parowiec, prawdopodob­

nie ze zbożem; 3 parowce wystrzelono z kon­
woju. Ładunki reszty statków składały się, o 
ile zdołano stwierdzić, z węgli, żywności, to­
warów, koni, drzewa i soli.

, Od początku nieograniczonej wojny lodzi 
podwodnych zatopiono już przeszło 5 mil. ton 
pojemności okrętowej, przydatnej dla naszych 
wrogów.

Szef sztaba admiralicji.
Komunikat austr^jachi.

Wiedeń. 25. VII. (WTB.) Wschodnia 
widownia wojny; W Galicji wschodniej uwień 
czone zostały wczoraj operacje sprzymierzeń- 
cow.nowemi Dowodzeniami. Wojska austro- 
węgierskie zajęły Stanisławów i Nadwornę, 
siły niemieckie Tarnopol. Nacierające na nie­
przyjaciela korpusy sprzymierzonych napot­
kały kilkakrotnie na świeży opór rosyjski.
! ółnocne skrzydło annji gien. pułk. Koevesa 
odrzuciło rosjan przy przełęczy Tatarskiej z 
ich pozycji na wzgórzach. Przez Bystrzycę 
Nadwornianską. zdołały wojska austro-węgier- 
skie i niemieckie przejść dopiero po znacznym 
oporze. Także, na obszarze dolnego biegu Żlo- 
tej Lipy stanęli rosjanie kilkakrotnie do walki. 
Na.południe od Tarnopola nieprzyjaciel dare­
mnie rzucał gęste masy przeciw pułkom nie­
mieckim. W Karpatach lesistych osłabła dzia­
łalność nieprzyjaciela między przełęczą Tatar­
ską a Susitą. Na północ od doliny Putny po­
nowiły się jego ataki; jego oddziały szturmo­
we powstrzymano po ciasnych sukcesach po­
czątkowych.

Włoska widownia wojny:; Bardziej o- 
zvwiona działalność artyłerji nad Soczą trwa­
ła także wczoraj.

Południowo - wschodnia widownia woj 
ny: Bez zmian,

Z ofenzvwv na wschodzie.
Wiedeń, 25. VII. (WTB.) Z wojennej 

kwatery prasowej donoszą: Opór rosjan nieco 
się ożywia. Daremnie usiłują oni w krwawych 
atakach wyg'ąć pozycję sprzymierzeńców nar 
berełem, między Tarnopolem i Strażowcm. 
f«>’izej tej miejscowości przy kolanie Seretu 
i Dniestru posuwają się j>omvśhiie wojska au­
stro - węgierskie i niemieckie. Także na po­
łudnie od Dniestru zyskujemy na terenie, przy- 
czem odparto w ostrych walkach rosyjskie 
straże tylne nad Bystrzycą Nadworniańską. 

skrzydła wewnętrzne kontyngientów, posuwają 
cych się na północ i południe od Dniestru, nie­
bawem Się połączą. Sukcesy annji Koewesa 
przy przełęczy Tatarskiej rozluźniły pozycje 
nieprzyjaciela między tą przełęczą a Nadwor­
ną. Ną południe od przełęczy Tatarskiej front 
rosyjski i rumuński na razie jest jeszcze 
trwały. Jego sukces terenowy przy dolinie Ca- 
sina i Putny został zaparty i nie ma znaczenia. 
Rumuni wykonują od czasu do czasu napady 
artyleryjskie bez ataków piechoty. Na froncie 
boczy artyleria szczególnie na wschód od Go- 
żvwiia P°d ^os^anlew*c^ nteco bardziej się o-

w0*!52® ułaskawienia w Austrji.
, iW’.e,d/.ń- 251 VIL (WTB.) Cesarz Karol 

ułaskawił 41 zasądzonych, którym przyznano 
przerwę w odsiadywaniu kary ze względów 
społeczno gospodarczych, dalej 1441 zasadzo­
nych. o ile me odsiedzieli kary więziennej, po 
odliczeniu więzienia śledczego lub o ile nie za- 
SpniL ?rzvwnv’ nało*onej oprócz kary wię- 

Z'ag°‘to"iC

TADEUSZ KONCZYSSK1. 99

Raj odzyskany.
powikła,

T„ v ł, ,« i^iąg dalszy.)
„-„tJ , ?,e8° przemknęła młoda para
i DjrfiiiTSyiS. ”Ivx-Bi'

Poszli — szepnął młodzieniec.
— Kto to. był? — pytała dziewczyna.
“a Niec"-iern- ?dafc si«’ że Hen z cudzo- 

«emców. Spiesz się El to. Podaj ud wieniec. 
Ozdobimy kolumnę Erosa.

Greczynka przebiegła jak ptak kolo Tytu­
sa i razem ze swoim ukochanym stroiła ko­
lumnę w girlandę kwiatów. Z ust ich wybie­
gały okrzyki zachwytu.

— O nocy słodka i przeczystal
*“ ViA’s,ł?. Pe}pe zapachu, usta mojej Klitol
•— Wielbię cię Erosie!
—- Ubóstwiam moją Klitol 

y, ^P,eceni czarem pocałunku, byli podobni 
'UrolujUPy anljczneł Pe^ej niewyslowionego
,inl<;pL‘i,uIniriX'?’CteUł,ogi:omne Piękno Poezji, 
ivch Kv°d <VCh dV,°lfia mHych, porwa- 
Sfeudzitn pol-ęf?9 rai,ośct W Piersiach jego 
nia fl nnł ę 5lii,p.ie,rw uczuc’e jakby zdumie.- 
Sas nip aT •lekk!c| ^zdrości. iż sam dotycb- 
5 niofłJ „a Sl® Porwać takim ogniem gorącym

,ak czystci *
znaidnl/^7 PrzVPomnial sobie, w jakiej sam

1 ,ł się sytuacji, że przylepiony do pnia

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 25. VII. (WTB.) Front 

zachodni: Na poludnio-zachód od Dźwińska 
wojska nasze po silnem przygotowaniu dzia- 
łowem zajęły pozycje niemieckie po obu stro­
nach toru kolejowego Dźwińsk-Wilno, nastę­
pnie cofnęły. się całe dywizje bez naporu ze 
strony przeciwn:ka dobrowolnie do swych 
pierwszych pozycji. Kilka oddziałów nie 
cnciało podczas wałki wykonać rozkazów woj­
skowych. Bohatersko walczyły wojska 24. dy­
wizji. Nad Seretem pod Tarnopolem ogień ka­
rabinowy. W okolicy Zagrobla, przedmieścia 
I arnopoła, koncentruje się nieprzyjaciel i roz­
wija silny ogień działowy. W okolicy Niku- 
bcea nad Seretem przeszedł n:eprzyjaciel na 
wschodni brzeg Seretu, odpędził oddziały na­
sze i zajął wieś Wolę Mazowiecką. Między Se­
retem i . Strypą postąpił nieprzyjaciel dalej i 
zajął wieczorem 23. lipca Bemadinkę, Doro- 
chow i Buskranów. Na północo-zachód od Bu- 
czacza wojska nasze trzymają się na łinji Haj- 
worówka-Monasterzyska. Na jwludnie od Dn;e 
slru wojska nasze cofają się na wschód. Opró­
żniliśmy Stanisławów.

Komunikaty angielskie»
Londyn, 25. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Podjęliśmy na za­
chód od Havrineourt, na wschód od Vermelles 
i na zachód od Holłebeke skuteczne wyprawy, 
podczas których ujęliśmy 30 jeńców.

Sprawozdanie wieczorne: Małe ataki na 
rowy w rozmaitych punktach. Ożywiona dzia­
łalność lotników angielskich. Rzucono więcej 
łVs 1 Vmv bomb na lotniska nieprzyjacielskie, 
składnice amunicji i punkty węzłowe kolejo­
we. Strącono 6 latawców rreprzyjacielskich; z 
naszych nie braknie żadnego.

Ataki na statki niemieckie.
Amsterdam, 24. VII. (WTB.) Do je­

dnego z pism tutejszych donoszą z Willerns- 
vord pod datą 23.: Słychać, że w jjobłiżu Te- 
xeł, prawdopodobnie poza holenderskiemi wo­
dami terytorjalnemi zatopiono dwa statki nie­
mieckie i zabrano dwa inne. — Pilot parowca 
niemieckiego „Nordemey“ oświadczył, jak do­
noszą z Nieuwe Diep, że statek zatopiony zo­
stał w odległości 2 mil od lądu.

Z konferencji paryskiej.
Paryż, 24. VII. (WTB.)’Delegacje angieł- 

słj’-e Í wf?SKie Przybyły rano. Prywatne narady 
odbyły się .przed jołudniem między rozmaity­
mi posłami i trwać będą po południu. Lloyd 
George złożył Rfbotowi wizytę i naradzał się z 
nim drago. Ribot przylał po połudr.iu Sonnioa.

B er no, 25. VII. (WTB.) Według »Progres 
de Lyon« biorą udział w konferencji paryskiej 
admira, Jenicoe i gien. Robertson oraz ze stro­
ny Wioskiej gen. Cadoma i Thaon de Revelé 
g.ownym przedmiotem obrad ma być rosyjska 
kwestja militarna.

-, Parvź, 25. VII. (WTB.) Przed południem 
oabvto się w ministerstwie spraw zagranicz- 
jrait' pierwsze Posiedzenie konferencji koał-

Riboł zagaił zgromadzenie i powitał przed 
stawicie» koalicji. Członkowie konferencji 
cododSd !tach0WaĆ HoJściślejszą tajemnicę

m;J^VA,T’\W ^łązku z oczekiwaną odpo- 
kon eren«1* Paryskiej na rezolucję po­

kojową Parlamentu niemieckiego, agieneja
* rezo,ucia niemiecka jest 

pułapką, której celem jest wywołać w Rosji za-
KüV 4ustrfe «»«jkaA Paryski kores­
pondent „Corriere della Sera« depeszuje do 
swego Pisma, że konferencja koalicji rozpa­
trywać będzie całą kwest ję bałkańska, a w 
pienvszvm rzedzie zrzeczeire się Rosji'swych 
wpływów na Bałkanach i na wschodzie; nale­
ży spodziewać się zupełnej zmiany orjentacji 
w polityce na Bałkanach i w Azji. J

ecolo« donosi z Paryża, że konferencja 
S ’ąkże sprawę pomocy amerykańskiej.

zalezv bowiem więcej na gospodarcze! 
^mocy Ameryki aniżeli na posiłkach wojsko-
P1. Konferencję koalicji poprzedziła w Pałacu 
Mizejskrm narada ministrów francuskich z 
Pomcarem na czele.

olbrzymiej magnolji czeka na swój los w zgoła 
romantycznych okolicznościach, uśmiechnął się 
sam do sieh e — zrozumiał, że jest na drodze 
do takich samych zachwytów i do takiej samej 
prostoty jakie podziwiał u tej młodej pary.

Nagłe w oddali rozległy się głosy:
„u tos szepnął swojej towarzysce do li­
cha kilka słów, _ jak p!erzehłłwe samy znik- 
emyihZ!Tji. ’’ " pobBikich ^kach 

rv ^’^’.sie głos kob’ecy, któ-
^Dafnej^Sr'” dZiWnk pode-<rzanV:
Odpowiedział mu z drugiej strony etos ła- 

sny, dźwięczny, dziewczęcy:
— Kto woła?
— Ja, twoja bogini — brzmiala odpowiedź.

_ t ytus stłumił mimowoli oddech, w obawie,
aby go nie wytropiono.
«u Wyborny ogród — pomyślał — bogl-
PaJ nt>Cy a!?iamL Trzeba się będzie

' „?iri1. bobrze przyjrzeć.
n-ujJn?’ samej chwili na stopniach kolum­
nady ukazała się biała postać kapłanki z ptoną- 

k*6rą postawiła na cokole 
g nilowym świątyni, sama zaś szybko pobie- 

k0,umn.V Erosa ozdobionej kwiatami, 
zlozyla ręce na piersiach i czekała na przyby­
cie bogini... J J

i f posłuszna twym rozkazom —
rzekla melodyjnym głosem. 
smukła0 TytUSa przesunęSa si« P°«taó rosła,

-- Mężczyzna — pomyślał Latomir.
Nie jwmyhl się. Do uszu lego dobiegi od­

głos pocałunków, śmiechy, a potem stłumione I 
upomnienie kapłanki.

Cele wojenne w angielskiej Izbie gmin.
Londyn, 24. VII. (WTB.) Lord Robert 

Cccii odpowiedział w Izbie gmin na krytykę 
Dilłona co do polityki bałkańskiej rządu i o- 
peracji pod Salonikami . i odpierał zarzuty 
DSIlona co do moralnego stanu wojsk. Gor- 
czył on się stanowiskiem Dillona, który utrzy­
muje, że rząd zamierza opuścić Serbję. Jest 
to zupełnie bezjrodstawne. Rząd bynajmniej 
nie zamierza odstąpić od swego zobowiązania, 
według którego Serbja otrzymać musi całko­
witą restytucję i odszkodowanie. Cecil godził 
się na słowa pewnego deputowanego, że Au- 
slro-Węgry nie są głównym wrogiem. Głów­
nym wrogiem muszą być Niemcy. — Co się ty­
czy ogólnych zasad pokojowych, musi być pier 
wszą zasadą wierność dla sprzymierzeńców. 
Co do Alzacji - Lotaryngii musi Francja wy­
razić swe życzenia a Anglja powinna ją popie­
rać. Ta sama zasada odnosi się do innych 
sprzymierzeńców, a szczególnie do Sefbji. An- 
glja poczuwa się bezwarunkowo do odbudo­
wania Serbji i jej odszkodowania. — Co się 
tyczy ruchu jwłudniowo - słowiańskiego, by­
łoby rzeczą niebezpieczną iść dalej, niż to u- 
czynił rząd w odpowiedzi dla Wilsona. Rząd 
oświadcza tam, że pragnie z jwśród gnębio­
nych narodowości wyswobodzić także naród 
serbski, lecz rząd nie idzie dalej i nie zobowię- 
zuje się do pewnej formy wyswobodzenia.

Druga zasada, dla której Anglja prowadzi 
wojnę, jest trwała równowaga i pokój zado­
walający, nie jKilegajacv na zdobyczy i pano­
waniu, lecz na zasadzie samodzielności naro­
dów, zabezpieczający nowy stan rzeczy przed 
przyszłemi zmianami.

Jako trzeci, wielki cel wojny wymieniano 
często usunięcie militarvzmu niemieckiego, 
tworzy ono istotnie część drugiej zasady. Mów 
ca pragnie zniszczenia militarvzmu niemiec­
kiego, który stanowi niebezpieczeństwo dla 
przyszłego, pokoju. Mowa kanclerza niemiec­
kiego zawiera dwa rysy charakterystyczne' jx> 
pierwsze żąda, on dla Niemiec zwycięskiego 
pokoju a powtóre odrzuca on wszelkie demo­
kratyczne ukształtowanie konstytucji niemiec­
kiej. Są to rysy charakterystyczne j'ak naigo- 
rzej sie zapowiadające. Lloyd George powie- 
dziaL że z Niemcami demokratvcznemi łatwiej 
dałoby się. zawrzeć pokój. Jest on tego sa­
mego zdania, ponieważ wojna ta nie byłaby 
wybuchła, gdyby Niemcy bvłv państwem de- 
mokratvcznem. Gdyby w Niemczech ustano­
wiono rząd istotnie demokratyczny, stworzo- 
noby tem samem silną rękojmię, że w jx?litvce 
niemieckiej nastąpił stanowczy zwrot i że nie- 
jezpieczeństwa. jakich w przyszłości spodzie­
wać się należy ze strony Niemiec, odpowiednio 
się zmniejszyły.
Wymiana jeńców między Niemcami i Anglia.

£c.r,inu25' VIL (WTB.) „Nordd. Allg. 
Ztg. pisze: Przedstawiciele rządu niemieckie- 
Fp ’ angielskiego niedawno temu ustanowili w 
Dadze na wspólnych naradach projekt umowy 
między rządem niemieckim i angielskim co do 
jeńców wojennych i cywilnych. Projekt ten 
został obecnie, zatwierdzony przez oba rzadv. 
Dalsze kwestie, których rychłe rozwiązanie 
podczas rokowań w Hadze nie było możliwe, 
°Vj°íopo do późniejszego załatwienia. Szcze- 
go niejszy udział w rokowaniach brał rząd 
holenderski. Holandia oddała kraj swój’ do 
pomieszczenia niemieckich i angielskich jeń­
ców wojennych i cywilnych. Za to zadoku­
mentowanie prawdziwej miłości bliźniego na­
leży jej się najgorętsza podzięka.

Taine posiedzenie Konwentu irlandzkiego.
Roterdam, 25. VIL (WTB.) »Nieuwe 

Rott. Courant« donosi z Londynu: Dziś odby- 
w.a Kpnwent irlandzki pierwsze swe posiedze­
nie. Debaty odbywać się mają przy drzwiach 
zamkn ętych. Pismom nie wolno nic o nich 
ogłaszać.

Parlament kanadyjski uchwala przymus 
wojskowy.

9.Hawa 25. VII. 25. (WTB.) Izba niższa 
przyjęta. 102 głosami przeciw 44 ustawę o jx>- 
winności wojskowej w trzeciem czytaniu.
Sprawa przewiezienia jeńców niemieckich do

„ ,. Ameryki.
Berlin 26. VII. (WTB.) W ostatnim 

czasie obiegały wielokrotnie jwgłoski, że An- 
j<lja zamierza przewieźć pewną liczbę znajdu­
jących się w jej rękach jeńców wojennych do

„ . T Masz.głos za gruby Kratinusie, m«3isz 
wołać cieniej, jak na boginię przystało.

~ Wokoło niema nikogo — bronił ato
gSy “ “» dro8a Da!“e *>
. Boję się. Przechodząc tamtędy, słysza­
łam szmery Lepiej tu zostańmy pod kolumna, 
dą. Stąd widać cajv ogród.

— Dlaczego jesteś oporna? Przecież ko­
chasz mnie?

— Nie wiem — odparła Dafne.
C’.chy śmiech towarzyszył jej słowom.
— Kochasz. Twoje oczy i uściski to mówią. 
— Oczy I uściski kłamią — rzekla kapłan-
Kratinus zamknął jej usta pocałunkom.

B.ardzo dabrze «>b’ą _ tłumaczył jej
swawolnie — nie połapie się na tem bogini 
Artemida. Taką właśnie miłość kłamliwą o- 
p:cwam w moich lirykach płomiennych. Oczy, 
usta słuch i wszystko kłamie, a miłość niech 
miry! rCm * serca n’ecb dymią, jak wonne

Dafne słuchała, jak oszołomiona, upajając 
się jego słowami! j

— Mów, mów dalej!
. .. *7 ?Y tem doskonałość młtościf — dowo- 
dził dalej poefa rewolucyjny — kłamać, a ko­
chać do szaleństwa! Być lodem, jako kapłan­
ka, być ogniem, jako kochanka!

— Dobry system ma hułtaj — pomyślał 
Tytus.

— Mów, mów dalej! — zaklinała go Dafne. 
— Jak na kapłankę Artemidy — notował 

w duszy Latomir — interesujące życzenie.
ów zaś przedkładał jej swoje racje:
— Kłam jak Bajbardaiej, a twoja ;mJtotó

Ameryki. Na zapytanie niemieckie oświadczy! 
angielski urząd dla spraw zagranicznych. ż< 
między Anglją i Ameryką nie toczą się .żadna 
rokowania co do przewiezienia jeńców nieroie* 
ckich do Ameryki.

Komunikat włosku
Rzym, 24. VII. (WTB.) Wczoraj w Tren-» 

tino silniejsza działalność nieprzyjacielska 
Artylerja ostrzeliwała silniej rozmaite odcinki 
pozvcji naszych w dolinie Tellin, Camonica i 
w Judikarji. Wszędzie nasze posterunki od­
parły przeciwnika. Baterje nasze zwalczały, 
energicznie baterje nieprzyjacielskie. W doli­
nie Rimbianco udało nam się zaskoczyć od­
dział nieprzyjacielski ogniem naszych karabi­
nów maszynowych. Zmusiliśmy go do ucie­
czki, zadając mu dotkliwe straty. Na froncie 
w Karnji artylerja przeszkadzała w pracach 
fortyfikacyjnych. Walka artylerii, jak zwV‘ 
kle, silna była w okolicy Mrzli Vrh, pod Vodi- 
cem i Kostanjewicą.

Dwie z naszych napowietrznych eskadr 
bojowych, którym towarzyszyły latawce poś­
cigowe, wykonały wyprawę i rzucały bomby 
na obozy wojskowe, urządzenia i tory kolejo­
we nieprzyjaciela pod San Daniele (Karst). 
Mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego zdoła­
no szczęśliwie przeprowadzić wyjiraw€« Wszy­
stkie nasze latawce wróciły cało.

Komunikaty tureebie*
Konstantynopol, 24. VII. (WTB.) 

Kaukaz: W odcinku lewego skrzydła, za jęły w 
nocy na 23. lijjca załogi dwueh rosyj’skich ło­
dzi torjiedowych położoną przy ujściu rzeki 
Harszid wyspę. Nasz ogień piechoty i karabi­
nów maszynowych zmusił rosjan do opuszcze­
nia wvspy.

Front na Sinai: Artylerja nasza strąciła 
latawiec angielski do morza. Angielskie statki 
strażnicze, które przybyły na jwimoc. odpędzo­
ne zostały ogniem naszej artylerii. Dnia 23. li- 
pea posunął się oddział angielski, składający 
się z batalionu piechoty, 2 balerji i pułku kon­
nicy aż do Abu Gallan i powrócił po południu 
do swych pozycji pod Feli Fari. Na froncie poa 
Gazą średni ogień działowy, na prawem na- 
szem skrzydle nieco więcej ożywiony.

Konstantynopol, 25. VIL (WTB.) 
Front na Sinai: Zniszczony według sprawo­
zdania wczorajszego dwuplanowiec angielski 
zestrzelony został przez oddział dla obrony na­
powietrznej nr. 136. Na zachód od drogi Ga- 
za-Chan Jurus wtargnął jeden z naszych od­
działów szturmowych do pozycji nieprzyja­
cielskich, zabił 6 anglików i zabrał kilku jeń­
ców. Artylerja nasza ostrzeliwała z dobrym 
skutkiem przv pomocy lotników obóz nieprzy­
jacielski pod Gazą.

Święto narodowe w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 24. VII. (WTB) 

Obchód narodowy rocznicy przywrócenia kon­
stytucji odbył się wczoraj przy nader licznym 
udziale ludności. Po południu odbyła się piel­
grzymka do grobu Heireddina Barbarossy 
Przed budynkiem partji dla jedności i jsostę- 
pu jiochód zatrzymał się. Wielki wezvr J a- 
laat Basza i deputowany Kemał Bei wygłosili 
przemowy. Wieczorem odbył się bankiet u mi­
nistra spraw zagranicznych, na który sproszo­
no ministrów i ciało dyplomatyczne. Po ten? 
nastąpiło przyjęcie.

Kom unikat bułgarski.
Sof ja, 25. VIL (WTB.) Front macedoń­

ski: Na całym froncie słaby ogień działowy, 
nieco więcej ożywiony w kolanie Czerny i na 
Dobropolu. Na prawvm brzegu Wardnru na 
poludnio - zachód od Majaday, artvlerja na­
sza wysadziła w powietrze nieprzyjacielską 
składnicę amunicji.

Front rumuński: W pobłiżn Mahmndje, 
Tulcei i Isaccei i na półwyspie Garvan oży­
wiony ogień działowy. Nad Seretem trwa! w 
odcinku wojsk naszych w ciągu całego dnia 
nadzwyczaj silny ogień działowy.. Próba nie­
przyjacielskich oddziałów piechoty, usiłują­
cych podjąć ofenzywę, rozbiła się w ogniu 
naszym.

Reforma w Rumunjl.
(WAT.) Korespondent gazety „Daily Te- 

legraph’4 donosi z Jass, że rumuńska Izba po­
selska przyjęła 130 glosami przeciwko 14 usta­
wę o reformie konstytucji z jiowszechnem pra<

będzie najcudowniejszą, najszaleńszą, najbar­
dziej wyrafinowanal W tem właśnie będzie no­
wa miłość.

— Mów, Kratinusie! jeszcze! jeszcze!
— Chcę pić z rub nowej kruży twych nstł
•— O boska Artemis — zawołała kapłan­

ka — Pczeszvj go swoią strzałą!
Równocześnie ku zdumieniu Tutysa jaadta 

w ramiona jieety i splotła się z nim w poca­
łunkach gorących, poczem oboje zwolna znik­
nęli za kolumnami.

— Także metoda! — pomyślał europejczyk
W tej samej chwili w oddali rozległo się 

ostrzegawcze wołanie Iktinusa: „Zejdź do Ha­
desu!«

Tytus usłyszał tupot nóg, biegnących spie­
sznie i wystraszony glos:

— Na tej wyspie nawet bogowie gadają a 
wyjątkiem. Ktoś mię ściga. Zgubiony jestemł

— Nasz eleuteryk — zdał sobie snrawą 
z sytuacji Latomir i już chciał do n:ego tm>- 
dejść, kiedy usłyszał tupot innych nóg ł wo­
łanie:

— Stój cudzoziemcze! lub zgin.’es»ł
— Aresztują go — jx»mvś!ał Tytus.
Z lampką płonąeą nadbiegła kapłanką 

która śmiało ujęła Gockiego za ramię:
— Stój!
*— Już nie idę dalej!
— Kogo łub czepo szukasz? — pytał«.
— Niczego z wyjątkiem.
Latomir uśmiechnął się złośliwie, równo< 

zrobiło mu sie żal towarzysza 
niedoli morskiej. Postanowił przyjść mu i po­mocą. ,

<CłM a«bnr Wftsty?L)



wem wyporczcm, oraz ustawę o rozpareetowa- ■ Cztery wyroH śmierci Na uUcaeS War« 
k°Śi. ?iems.kieJ’ sieeajgcej I szawy rozlepiono ogłoszenie gubernatora w

nr!1 m • 300000,heklar°w obszaru. Ustawa I Grodzisku, zawiadamiające, iż w d. 6. bm. zo 
przewiduje wywłaszczenie na razie 3 000 000 « «i«u k„_„s s
hektarów, które rozparcelowane zostaną
między włościan.

Sjam w sianie wojennym
g

po
stali rozstrzelani za posiadanie broni i używa- 
n.le .ie.i podczas napadów bandyckich: Woj­
ciech Koblak, Feliks Łuczak, Zygmunt Portu-

I t « A n Iat-* a TZ 1 a.—- ,1. X 4 , igalski i 
Ochoty),

Antoni Kowalczyk (trzej ostatni z

Berlin, 25. VIL (WTB.) Urzędowo do- 
noszg: Wediug wiadomości Reutera i prasy 
nieprzyjacielskiej rząd sjamski ogłosił rzeko­
mo slan wojenny z Niemcami, przy aresztował 
obywateli niemieckich i austryiackich celem 
wydalenia ich z kraju i skonfiskował statki 
niemieckie. Rząd cesarski poczynił kroki ce­
lem ustalenia, na jakich podstawach opiera się 
ta wiadomość, Na przypadek, gdyby miała się
fiKiśyfłP TłT‘Q tVfł 'Tl wn —. 2 — _< ‘ •_ I  

Sadownictwo w Królestwie. Tymczasową 
Rada Stanu na posiedzeniu w dniu 17. bm. 
przyjęła następujące projekty przepisów, o- 
pracowane przez departament sprawiedliwości 
i normujące poszczególne gałęzie wymiaru 
sprawiedliwości:

1) Przepisy tymczasowe o urządzeniu sa­
downictwa w Królestwie Polskiem.

_ „ nTehezpiećznóiclóiaenysti
_ , folgując, ustanawiamy sejmik w Hali­

czu: aby tam kasztelan z szlachtą posly obie­
rał, iżby się o potrzebach pospolitych tam na­
mawiać mogli.“

Uchwała Sejmu z roku 1581. przydała: 
„Sejmik halicki ustanawiamy, aby bywał za­
wsze tydzień przed wisieńskim.“

Południowa część Ziemi Halickiej nosi na-
7 bkucia, Ponieważ klinem między Węgry 

a Bukowinę się wciskając, wyraźny »kąt« (po 
rusku: kut) tworzyła.

? wszelkich miast Ziemi Halickiej niewąt­
pliwie sam Halicz pod względem przeszłości 
dziejowej na największą zasługuje uwagę. Już 
od wieków najdawniejszych znajdował się w
Śc!r}vTT1 ■» w»!»______ _____i i____t.

Wypraw? gozadas ws MuKra,wwrr wist 
«wíedzil i nawet oni kilka w nim zamieszkał.

W roku 1658 Andrzej Potocki zamek od« 
nowil.

Lustratorowie w roku 1661. taki słani 
twierdzy podają: „Zastaliśmy przymurowanc« 
go muru łokci 179, zosobna szaniec nowy przy 
bramie starej damowany w obwodzie łokci 
175, drugi szaniec nowy pod nową bramą w ob« 
wodzie łokci 132, armaty i dział 20, moździerzy, 
2, hakownic 30, śmigownic 2, prochów w becz« 
kach,.granatów, kul ognistych i innych kul do 
rożnej armaty, lontów i innych potrzeb wojen.« 
nych wielką liczbę widzieliśmy“...

Umieli więc polacy dbać i zabiegać o mia­
sto i zamek, dopóki duch rycerski w narodzie

Zamierzone zostało przywrócenie dawnej
......—. — Kuyuy uua.a s,v , sądownictwa polskiego z czasów | ^.kronikarz Bo.gufał, że była Jilia' regis Ha-

okazac prawdziwą, poczyniono starania celem p, ea iazt> ”, będ? czynne: sądy pokoju, sądy j hciae“. Ojciec jej, książę Świętopełk, panował

SiłynR rr‘:'Z^U z P?jsk9- 0 Pierwszej żonie I nie wygasi Lecz 'nasiały czasy‘saskie i‘wraz*« 
l »ó.a Kolesia w a Kr z: y w o u s tego mó- j szerzącem się wtedy zepsuciem, psuć się i pod«

ochrony interesów, niemieckich niezgodnem z 
prawem narodów ich naruszeniem oraz celem 
zażądania odpowiedniego zadośćuczynienia i 
odszkodowania.

. Wobec rozszerzonego z Londynu twierdze­
nia, że Sjarn przyłączył się z własnego popę­
du do wrogów Niemiec, stwierdzić należy, że 
mamy wiarogodne wiadomości co do machina­
cji., za pomocą których Anglja i Francja z u- 
działem Włoch i wreszcie także Rosji od daw­
na starały się. wpływać na Sjam za pomocą 
coraz, wzrastającego nacisku, celem zdobycia 
nowej ofiary dla interesów koalicji.
indjanie amerykańscy na froncie europejskim.

. (WAT.) „Liberie“ donosi, że znaczny <d-
inał wo jska, składającego ije z indjan amerv- , wvrOKuiacv Sianowie im* tw»4 „
“"¡ATportów I Ławnk’' tfdi Mi.ndriat
na front.

okręgowe, sądy apelacyjne i sąd najwyższy. 
Instancji odwoławczych będzie dwie: ape

lacyjna - '-------'
w Kijowie i Haliczu około roku 1103.

Później — jeszcze w czasach piastowskich

upadać zaczął zamek halicki, aż w roku 1765, 
rozpad! się w zwaliska i ruinę.

Dr Ti

Oblężenie Aden.
Rotterdam, 25. VII. (WTB.) Według 

„Nieuwe Rolt. Gourant“ pisze „Times" w arty­
kule wstępnym, że gubernator turecki w Je­
menie Ali Said Basza osacza już od dwuch

Djr. Paweł Spandowski.

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

(Ciąg dalszy.)
Ujemne te strony pokazały się w niektó­

rych spółkach szczególnie dobitnie podczas 
wojny. Wskutek powołania pod broń jednego 
lub dwuch członków zarządu, zniewolona była 
rada nadzorcza wybierać na razie zastępców z 
łona swego. Trudno było j‘ednakże takich 
znaleźć, jeżeli rada nadzorcza dotąd biegiem 
interesów nie zajmowała się prawie wcale. 
Dalej trudności spowodowane stosunkami wo- 
jennemi przy ściąganiu procentów, przy od-- 
nawianiu weksli, przy ściąganiu pretensji, 
wreszcie zagrożenie pewności niektórych po­
życzek, wszystko to wymagało nietylko od za­
rządu spółki pracy dokładniejszej i energicz­
niejszej, ale stawiało także wobec rady nad­
zorczej i komisji rewizyjnej większe wymaga­
nia. Gdzie zaś rada nadzorcza w warunkach 
normalnych należycie czynności swych nie 
spełniała, tam wśród”trudniejszych warunków 
wojennych nie dorosła zupełnie do zadania 
swego. Tu znowu Związek Spółek pospieszy’ 
z pomocą, a w jaki sposób to uczynił, o tero 
będę mówił jeszcze później".

Tak więc i co do rady nadzorczej wyka­
zało się, że obowiązki należycie wykonywać 
może tylko samodzielna rada nadzorcza, t. j. 
taka, której członkowie posiadają zasób dosta­
teczny wiadomości i rutyny, by w książkach i 
interesach spółki orjentować się należycie.

Trzeci wreszcie organ, który spółka posia­
da, — walne zebranie członków, chociaż jest 
instancją najwyższą, jednakże w życiu spółki 
odgrywa rolę najmniejszą i na rozwój spółki 
wywiera wpływ najsłabszy. U wielu też spó­
łek jest walne zebranie, odbywające się raz do 
roku, prostą tylko formalnością. Wypełnia 
się ją dlatego tvłko, ponieważ prawo tak prze­
pisuje. Są spółki, w których na kilka tysięcy 
członków, stawia się na walne zebranie poza 
członkami zarządu i rady nadzorczej tylko 
kilkunastu. U mniejszych spółek zdarzy się 
nawet, że prócz zarządu i rady nadzorczej wo- 
góle nikt więcej na walnem zebraniu nie jest 
obecny. Przyznać trzeba, że objawia się w 
tem pewna niesamodzielność członków, iż nie 
korzystają z jedynej sposobności, przy której 
mogą się poinformować o położeniu sj^ólki i 
wywierać pewien wpływ na bieg jej interesów, 
Ale jest to stosunkowo najmniej szkodliwa 
niesamodzielność, a poniekąd i konieczna. W 
spółce o większych rozmiarach, liczącej po 
kilkanaście set albo nawet kilka tysięcy człon« 
ków, — a takich spółek w Związku wielkopol« 
skini jest kilkadziesiąt, — zebranie się wszy« 
stkich albo chcciażby tylko większości człon«

stwa względem książąt własnych nagiąć, aby 
kra j ten piękny od zakusów i najścia sąsied­
nich i zaborczych węgrów bronić, łub książąt 
Polsce wiernych, jako hołdowników, na tronie 
osadzać. Szczególnie zamek halicki niejedną w 
dziejach kartą dla nas chlubną się zapisał.

■ AV dawnych wiekach Halicz odgrywał obok 
wach karnych, jak cywilnych w składzie sę- Kijowa w dziejach Rusi rolę bardzo wybitna, 
dziego pokoju i 2 ławników. Sąd okręgowy hę- I Należy on do miast dziś trzeciorzędnych, iak 
dzie wyrokował w składzie ławników tylko | Kruszwica w Poznańskiem, i podobnie jak ona 
w sprawach karnych. W sprawach cywilnych I żyle tylko wspomnieniem minionej niepowro- 
KompJet wyrokujący stanowić będą trzej sę- I fofe chwały.

«« Księstwo halickie zostało założone przez 
Wladymirka Wołodarowicza w początkach XII 
wieku. Wnuk jego, książę Włodzimierz, nie 
mogąc wobec uroszczenia węgrów utrzymać się 
na tronie, błagał Kazimierza Sprawie- 
d i i w e go o pomoc i opiekę. Kazimierz chętnie 
próśb wysłuchał. Wyruszył z wojskiem na Ruś, 
rozgromił węgrów, a oswobodzone przez siebie 
księstwo przyjąwszy pod zwierzchnictwo Pol- 

im tronie osadził Włodzimierza, jako swe- 
go holdownika. Włodzimierz umarł w roku 
1198»

sądu apelacyjnego.
Kasacyjną instancję stanowi sąd najwyż­szy.

. . Charakterystyczna cechą nowego sądow­
nictwa będzie udział ławników nietylko w są­
dach pokoju, lecz i w sądach wyższych.

Sąd pokoju ferować będzie wyroki w spra

w wyrokowaniu w sprawach karnych w są­
dzie apelacyjnym.

Sąd handlowy nie będzie utworzony. Z 
uwagi jednak na odrębność spraw handlowych 
przy sądach okręgowych — w miarę potrze­
by — tworzone będą wydziały handlowe, któ­
rych ustrój będzie analogiczny do ustroju by

lat Aden od stiony lądu. Curzon oświadczył I łeS° sądu handlowego. Do składu wydziału 
wprawdzie w Izbie lordów, że Aden nie może handlowego wejdą sędziowie handlowi obiera-
1VP rznnharłtr m___  I ttS ____ .................• « « .być zdobyty, lecz to nie wystarcza. Temu u- 

pokarzającemu stanowi należy położyć koniee.
Położenie normalne w Walencji.

. ,a d r..y l> 25; VII. (WTB.) Stan oblężenia 
W Walencji został zniesiony. Położenie w całej 
okolicy jest normalne. Według telegramu u- 
rzędowego z Ałcoy robotnicy podejma pracę 
40. łijocn.

„„O niepodległość Palestyny.
(vyAi.) Zamianowana przez Wilsona 

lomisja dla zbadania spraw Palestyny, składa 
:ąca się z byłego ambasadora Mórgenthaua, 
Profesora Frankfurtera i Lewisa Ecksteina, 
przybyła już do Europy i uda się do Egiptu. 
Aspiracje żydów w sprawie przyszłości Pales­
tyny mają być według życzenia Wilsona u- 
yzględnione, i w tym sensie komisja ta rozpo- 
znie rokowania z rządami czwórporozumie- ua.

O «prawie tej pisze „New Europę": Zagra- 
liczna polityka Anglji dążyła zawsze do tego, 
W, Egipt i Palestyna nie dostały się nigdy w 
¡»Osiadanie jakiegoś europejskiego mocarstwa, 
zapewniliśmy sobie Egipt, a obecna woina 
nusi nam dać Palestynę. Turcja nie może za­
trzymać Palestyny. Uczyniono nam propozy- 
.ję, ażeby Palestynę odstąpić Francji. Fran­
ja jednak niema ani politycznych ani wojsko­

wych interesów co do Palestyny a jej syryjskie 
mteresy nie mogą być lepiej zabezpieczone, jak 
Tze* syjonistyczną Palestynę pod flagą an- 
helską. Palestyna jest filarem imperjalistycz- 
tej polityki Anglji. J

ProŁMasaryfc.
,tlWAI.) Reuter zaprzecza pogłosce, fa. 
ioby pr®Ł Masaryk przebywał w Londynie i 
rzez posła szwajcarskiego zwrócił się dó rzą- 
su austryjackiego o pozwolenie na powrót do 
i.zech. Agiencja „Reutera“ zaznacza, że prof. 
aasaryk, którego w Austrji skazano na śmierć, 
przebywa obecnie w Rosji, gdzie mu niedawno

ni przez kupiectwo, stosownie do poprzednio 
obowiązujących przepisów. Pozostali ławnicy

I £

sąuowycn na. j strudzony dzierżący w ręku niezwykłą potęgę.
Imię jego ogromny urok i wpływ wywierało 
na ziemie ruskie, daleko na wschód od Hali­
cza leżące. Cesarz bizantyjski Aleksy Komnen,2 Galicji. ubiegał się o pomoc orężną Romana. Gdy dzicy 

, P°ł°wc.y i wołosi obiegli Carogród, pospieszył 
Udział Galicji w państwowym funduszu I Soman z odsieczą i miasto od upadku ocalił, 

zapomogowym. Koło Polskie uzyskało od rzą- I . P°tęgb w jego ręku spoczywającej, dołączył 
du przyrzeczenie, że z 300 mil jonowego fundu- | ?’?.teraz kIask zwycięstw i sławy. Trudno mu 
szu zapomogowego przeznaczonego na całą j odt?d pogodzić się z myślą hołdowania 
Austrję, Galicja na trzeoi kwartał roku bieżą- J k®lsce- “^dyił więc przeciw niej oręż swój, 
cego otrzyma 37 miljonów koron. Tymczasem I Uncąc zdobyć Lublin, zapędził się aż pod Za- 
teraz, Jak donosi „Nowa Reforma“, ze strony I ^^host. Tu, pokonany przez wojska polskie 
najlepiej poinformowanej, rząd zmienił swoją j ?„z; Władysława skon Og i e-
decyzję prząeagczoną dla Galicji, zna­
cznie zreutTKtfwał; żhmlast przyrzeczonych 37 
miljonów, Galicja otrzyma tylko 22 miijony.

s Jest to dla Galicji cios niespodziewany i 
nieusprawiedliwiony. Już suma 37 miljonów

g o, sromotnie poległ w roku 1205.
Po jego zgonie jeszcze przez sto lał prze-

szło panowała dynastja Romanowiczów w Ha- 
liczu Wygasła w roku 1324. Wtedy to w imie­
niu hana tatarskiego dwaj baskakowie tatar-

fcoron.była za małą; zważywszy, że terytorium ¡ SC5r °?ieK rządy nad krajem. Rusini nieba- 
Galicji stanowi jedną piątą terytorjum wszyst- I ^rsn? ^imli, a tron halicki objął książę ma­
luch krajów austryjackich, a ludność jej wy- 2oFeckl. Bolesław, jako najbliższy krewny
----- ------- ................... .......................... - J 1 wygasłej dynastji, i, przyjąwszy obrządek

wschodni, panował jako Jerzy If. (1325—40.)
nosi przeszło jednę czwartą ludności Austrji, a 
nadto kraj ten należy do najbardziej przez 
wojnę poszkodowanych krajów monarchji, Ga­
licji należało się przynajmniej 70 miljonów. 
Obecne zredukowanie sumy do 22 miljonów 
robi pomoc dla Galicji w znacznej mierze 
iluzoryczny.

Halicz.
Woj’na państw centralnych przeciw Rosji 

toczyła się i toczy wyłącznie na obszarach, do
temu _ gienerał Brussiłow przesłał życzenia za | dawnej Rzeczypospolitej Polskiej należących, 
jego i jego rodaków zasługi i za pomoc przy I fronf wschodni, już z samych powodów 
zwycięstwach wolnej Rosji i jej sprzymierzeń- | historycznych, szczególny ma dla polaka waż- 
w, 'I CzVtaj?c sprawozdania wojenne niemiec-

Już po kilku latach panowania atoli powrócił 
znów do wiary przodków i gorliwie zaczął 
krzewić katolicyzm na Rusi. Szerzenie katoli­
cyzmu nie podobało się bojarom. Usunęli prze­
to niewygodnego Piastowicza za pomocą tru­
cizny w roku 1340.

Wtedy to Kazimierz Wielki, naj­
bliższy krewny podstępnie zgładzonego Boles­
ława, zagarnął ziemię halicko - lwowską, wraz 
z należącym do niej podówczas Wołyniem. Na
5ze!e„zi?n,i P1?!2. ?iebie za’Vtei Postawił „sta­
rostę . Założył biskupstwo katolickie w Prze­
mysłu (1340), w Chełmie (1359)), arcybiskup-

kie, austryjackie, rosyjskie napotykamy liczne 
nazwy miast, wiosek i siół polskich, które nam

Z Królestwa.
O zgodę. „Echo Polskie“ z dnia 9. czerw­

iła potwierdza wiadomość, już przez nas po­
laną, o usiłowaniach skonsolidowania stron- 

Pol,sk’cłl na gruncie rosyjskim. Według
„Echa Polskiego“, prezes Rady zjazdów A. Le­
dnicki zwrócił się do wszystkich ugrupowań 
'iistem^ZnyCl1 W Pełersbur8u z następującym

..Odbyty przed miesiącem zj’azd organiza­
cji polecił mi wykonanie uchwały o zjedno­
czeniu i uzgodnieniu połitykł polskiej na emi­
gracji. Juz miesiąc mija od tego czasu, a dzień 
^az('V podkreśla konieczność jaknajszybszego 
wykonania tej uchwały zjazdu. Wszystko 
wskazuje na palącą potrzebę zaprzestania wa- 
-m partyjnej i podjęcia zgodnej pracy polity- 
cznej polskiej po tej stronie kordonu bojowego. 
Lale społeczeństwo polskie na emigracji i wv- 

ustawicznie domaga się powołania do
i emiRl?C‘Xin% P°lil.yke polską1 wystąpienia jej uzgodnił.“

P. Lednicki powołuje się na szereg listów 
i depesz z rozmaitych stron, poczem pisze:

'osy ojczyzny naszej. Nadchodzi godzina dzie 
iowa ważna i uroczysta, że zblednąć wobec 
mej powinny wszelkie różnice partyjne i nie­
porozumienia. Jedną ożywieni myślą, powin 
msmy ustalić nareszcie wspólny program dzia­
łania politycznego. Muskny stać się silą, która 
¡Jędzłj mogła przyczynić «Ję do pomyślnego 
rozwiązania naszej sprawy.

Ożywiony gorącem i szczerem pragnieniem 
spełnienia jak najlepiej obowiązku powierzo­
nego mi przez zjazd i w wykonaniu uchwały 
Rady zjazdów z d. 26. bm. zwracam się do Ko­
mitetu Demokratycznego, Komitetu Narodowe­
go, frakcji rew. PPS., peterbursk. grupy PPS., 
petersburskiej grupy ŚDKP. i L. i Związku 
Ludowego z gorącą prośbą, aby raczyli wyde­
legować po 3 przedstawicieli dla udziału w 
naradzie, której celem będzie omówienie spra­
wy. ujednostajnienia opinji politycznej pols­
kiej na emigracji.“

stwo. katolickie w Haliczu (1367), Biskujłstwo I ków jest, prostą niemożliwością. Takie zebra« 
tuskie w Haliczu w porozumieniu z patryjarchą I n*e musiałohy się odbyć chyba pod golem nie« 
<carnffrndzkim na —m bem, gdyż.sali odpowiednio wielkiej niema W

żadnem miasteczku. Z konieczności więc na 
walnem zebraniu tylko mała część członków, 
może być obecna. Zwykle będzie to przypad« 
kowa część członków, nie reprezentująca by« 
najmniej ogółu. Zastępowania bowiem człon« 
ków na walnem zebraniu przez pełnomocników 
prawo spółkowe nie dopuszcza. Tem się n. p, 
walne zebranie spółki różni znacznie od wal« 
nego zebrania towarzystwa akcyjnego.

Ponieważ więc walne zebranie w spółce

carogrodzkim na metropoiję zamienił.
Gdy umarł Kazimierz W., zdawało się, że 

Kuś na zawsze od Polski odpadnie. Ludwik. i' . ,-----’ ' ■ lita LU i .... . 1.1----7------- J U U W 1
mniej lub więcej z dziejów naszych są znane. | 7,ęSierski bowiem, zostawszy królem poi
Głośne np. w ostatnich dniach Brzeżany żywo 
przypominają czas zawieruch i zamętów sas­
kich w dobie Augusta II. Unaoczniając sobie 
Złoczów, niedawno w sprawozdaniach wymie­
niony, na pamięć przywieść sobie musimy jego 
przeszłość dawną, z imieniem Sobieskich tak 
ścisłe, związaną. A wkońcu Halicz, sławny Ha­
licz, ileż on wspomnień drogich sercu polskie­
mu budzi!...

skim, oddał Ruś w lenno Władysławowi 
księciu opolskiemu (1372) a w roku 1379 wcie­
lił ją do Węgier.

Lecz panowie polscy w roku 1387., korzy­
sta ąc z ówczesnego osłabienia Węgier, podjęli
wyprawę celem odzyskania ziemi utraconej. Na .......... ....
SÄ.-W Jad wiga. Wyprawa się | prawie ni^dy nkjest’re^ 
powiodła. Rus halicka została przywrócona Pol- ków. dłateso tri w RnAllmrh »¡.n-nnnicHnR

, , t , . «cę » nierozlączona dzieliła z nią odtąd spólnie Ł «»kiySS?. «»Ml zl? dolę ai do bolesnych dni pierwsze-
my odtąd stale od czasu do czasu krótsze czy 
dłuzsze zamieszczali opisy lub wzmianki sła- 
wnych polskich nrejscowości historycznych, 

lezących na wschodniej linji bojowej. Pierwszą 
wiązankę wspomnień poświęcamy Haliczowi.

Halicz leży w nadzwyczaj żyznej okolicy, 
w powiecie stanisławowskim, przy ujściu rze­
ki Lukwi do Dniestru, przy drodze żelaznej 
lwowsko - czerniowieckiej. Za czasów Rzeczy­
pospolitej Polskiej był stolicą Ziemi halickiej. 
Nie brakło w Haliczu wspaniałych i pamiątko­
wych gmachów świeckich i kościelnych, które

ków, dlatego też w spółkach wielkopolskich' 
dążono zawsze do tego, by walnemu zebraniu 
pozostawić tylko te czynności i prawa, których' 
mu dla przepisów prawnych odjąć nie można, 
a wszystko inne przelewać na zarząd i radę 
nadzorczą. Wskutek tego walne zebrania nie 
rozstrzygają, o wyborze członków zarządu, o 
przynależenie do organizacji związkowej, o

dawne, chwały pełne czasy pamiętały. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje klasztor Minorytów 
przez króla Bolesława Wstydliwego 
w roku 1238 założony. Zniszczeniu natomiast

’ -acka stawiony a w roku lwu) wzniesiony na nowo.
mnnM2e1zkańió^ .Ha,icz 400°- w tem
1250 żydów. Ludność zajmuje się obecnie ko­
paniem sol.i i ąprawia handel drzewem na 
wielką skalę.

Na stromem wzgórzu w Haliczu wznoszą
1 * jeszcze zwaliska zamku obronnego. 

Wzgórze to zdawna zwało się górą Halicz. Ód 
góry tej przybrało nazwę miasto, które u iei 
stop się rozbudowało. Źródłoslów nazwy wska­
zuje na to, że pochodzi ona od wyrazu ruskie­
go »natka«, który po polsku »kawkę« oznacza. 
•Jakoż istotnie Ziemia Halicka miała w herbie 
swoim kawkę.

Ziemia Halicka, część. Rusi Czerwonej sta­
nowiąca, nie należała mimo to do województwa 
ruskiego, lecz stanowiła ziemię odrębną. Stało 
się to mocą postanowienia sejmowego z roku 
1564., które brzmi: „Za pilnem żądaniem pos­
łów Ziemi Halickiej i zezwoleniem społem rad, 
przez zagęszczenie i nasiadłość rycerstwa i

go rozbioru.
W czasie należenia jej do Polski niejeden 

wypadek o znaczeniu dziejowem tam się ro­
zegrał. Szczególnie miasto Halicz pamięta nie­
jedną doniosłą i podniosłą chwilę. W pierw- . _______.__ „ ,
szym rzędzie z zamkiem halickim łączą się warunkach, na których przyjmuje się kanita 
rnno m.łn --------- ----------------- ! ły i U{jzieIa pożyCzą. Walnemu zebraniu na­

da je się raczej charakter przeważnie informa­
cyjny, Członkowie mają na walnem zebraniu 
mieć możność dowiedzenia się, jakie jest poło­
żenie spółki, a na podstawie tych informacji 
mogą zadecydować, czy osoby, kierujące spół­
ką, mają pozostać nadal w urzędzie lub nie«. 
Jeżeli walnemu zebraniu wydaje się, że interei 
nie prowadzi się należycie, może dolychcza« 
sową rade nadzorczą złożyć z urzędu 1 wybrać 
nową. Pozatem jednak innych możności wpły 
wania na bieg interesów »półki ma walne ze­
branie niewiele.

Z wyżej wymienionych przyczyn nie przy 
więzuje się do walnego zebrania zbyt wielkiej 
wagi a nadaje mu charakter przeważnie infor­
macyjny, •— ale prosta uczciwość wobec człon« 
ków, odpowiadających za spółkę przeważnie 
całym majątkiem, każę jłoinformować ich o

.£ 2 —  "lit 9 n * w

różne miłe nam wspomnienia. Gdy po śmierci 
króla Ludwika Węgierskiego polacy zaczęli 
węgrów z ziemi halickiej wypędzać, opór usi­
łowała stawić węgierska załoga, w zamku po­
zostawiona, mimo gróźb i nalegań poddać się 
me chcąc. Trzeba było szabli dobyć i mocą 
oręża go zyskać. Został zdobyty w roku 1390.

Nieco później, ostatnie dni swoje spędzał 
w zamku hospodar multański, Eljasz. Wła­
dysław Jag.ielło dał mu go w dożywocie:
„aby tam — jak mówi kronikarz Bielski _
miał skład bezpieczny skarbom swoim. A on 
(Eljasz) też królowi wrócił Pokucie i list, który 
byl dal niebożczyk król jego ojcu Stefanowi 
na tę krainę.“

XVII. wieku, z powodów militarnych, 
hetmani polscy przywiązywali niezwykłe zna­
czenie do zamku. Toż konstytucji z roku 1620 
stanowi: „Halicz, iż granicom nieprzyjacielskim
jest przyległy, a wiele na tem miejscu Rzeczy- I sl.an,e interesów jak najdokładniej. Informa« 
pospolitej zależy, przychylając się do prawa | 9® te otrzymuje walne zebranie z trzech źró« 
starego, o opatrzenie zamków, dla wszelkiego I dfd: od zarządu, od rady nadzorczej i od rewi- 
bezpieczeństwa, strzelbą, prochem, ludźmi i in- i z0^?, związkowego. Według przepisów prawa 
nemi rzeczami do obrony należącemi, podług i -Półkowego ma. zarząd obowiązek, zdać na
zdania hetmanów opatrzyć mamy.“ * ’ «rohi-onii. —:» -------  o-—

. istotnie miasto i zamek zostały silniej u-
twierdzone. Dowodem na to jest inwentarz, w 
roku 1627. urzędowo spisany, który zaznacza:
„Miasto ma wał nasypany że 3 stron, na nim 
baszt 5, okrom bram 3 do wjazdu. Wał miesz­
czanie usypali częścią z prowentów od jego kró­
lewskiej mości na mnnicję danych“...
/f Mmejwięcej dwadzieścia pięć lat później 
(1653) król Jan Kazłraierz, podążając na

nem zebraniu sprawozdanie roczne. Ten 
sam obowiązek ma też rada nadzorcza. Na 
podstawie tych sprawozdań decyduje się walna 
zebranie, czy przedłożony bilans przyjmie, czy 
też go odrzuci i zażąda innego ustawienia, — 
dalej czy udzieli zarządowi i radzie pokwito­
wania łub nie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0137.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0138.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0139.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0140.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0141.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1917 2 ok\07\168\0142.tif‎

